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Skazany antysemita ratuje się 
ucieczką zagranicę 

Amsterdam (ŻAT). Redaktor holenderskiego czar 
Sopisma, „De Stormer“, redagowanego na wzór no- 
rymberskiego „Stlirmera* Juljusza Streichera, nie- 
jaki O. Franck skazany został przez sąd na karę 3 
tygodni więzienia za agitację EERYŻYdDY Z: — 
Franck zbiegł zagranicę. 

Członek holenderskiej partji narodowych sOcja- 
listów w Hadze, skazany został na karę 2 tygodni 
aresztu za rzucanie na ulicy okrzyków w rodzaju 
„Juda Verrecke*. W umotywowaniu wyroku sędzia 
stwierdził, że postępowanie skazanego pozostaje w 
jJaskrawej sprzeczności z tradycjami Holandji. 

Inny narodowy socjalista w Hadze skazany z0- 
stał na karę grzywny za kolportowanie antysemie- 
kich ulotek ze znakiem swastyki. 

Minister sprawiedliwości wydał dyspozycje su- 
Powego karania wszelkich przejawów agitacji an- 
tyżydowskiej. 
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Berlin (ŻAT). Kierownik centralnego biura, dla 


Georg Landauer udzielił na konferencji prasowej į 
szeregu wyjaśnień o zakresie i rozwoju koloniza- 
cji żydów niemieckich. 

W ciągu ostatniego roku przybyło do Palestyny 
około 20.000 imigrantów z Niemiec, z czego poło- 
wa nie posiadała środków pieniężnych. Zapotrze- 
howanie na certyfikaty i wizy dla kapitalistów u- 
stabilizowało się w ostatnim czasie na określonej 
wysokości. W najbliższym czasie wydanych będzie 
na nadchodzące półrocze 2.000 certyfikatów dla 
Żydów z Niemiec, na które przybędzie do Palesty- 
ny 3.500 osób, Pozatem wystawionych będzie przy- 
puszczalnie 2.000 wiz dla kapitalistów (liczba ta 
będżie zależna od przydziałów dewizowych), i na 
podstawie tych wiz uzyska możność imigracji do 
Palestyny w roku nadchodzącym, oblicza dr Lan- 
dauer na bliskó 15.000. 

Zgodnie z wyrażną dyspozycją rządu palestyń- 
skiego, od kwietnia 1933 roku 38 proc. wszystkich 
przydzielanych certyfikatów przeznacza sie pomi- 
mo silnego prądu emigracyjnego z innych krajów, 
dla Żydów z Niemiec. Ostatnio nieco zmniejszony 
przydział będzie prawdopodobnie znowu zrównany. 
gdyż w międzyczasie liczni chalucowie przebyli 
swą hachszarę. 

Z ogólnej sumy 5 miljonów dolarów, zebranych 
do końca 1934 na rzecz Żydów niemieckich, prze- 
znaczono na pracę palestyńską 20 proc. Departa- 
ment kolonizacji żydów niemieckich otrzymał je- 
dnak z tej sumy dotychczas tylko 125.000 f. szt. 
Zużytkowanie przeszło 50 proc. sumy zostało po- 
stanowione przez samych ofiarodawców, tak, że 
departament kolonizacji miał do końca września 
1934 r. do swej dyspozycji tylko 65.000 f. szt. — 
Z tej sumy posiadał jednak efektywnie zaledwie 
80.000 f. szt. W drugim roku departament otrzy- 
ma prawdopodobnie z funduszów amerykańskich 
100.000 f. szt. 

Z ogólnej liczby 20.000 imigrantów żydow skich 
z Niemiec 8.000 osiadło na wsi, a blisko 12.000 w 
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15.000 imigrantów żydowskich z Niemiec 


osiedli się w Palestynie 
w nadchodzącym roku 


miastach, co uważane jest za proporcję bardzo ko- 


kołonizacji Żydów niemieckich w Palestynie, dr. i rzystną. Ze względu na to, że imigranci niemieccy 


nie mają doświadczenia w zakresie rolnictwa, za- 
niechano projektu założenia specjalnych  osiedlt 
niemieckich. 1.000 Żydów niemieckich osiadło w 
istniejących oddawna kolonjach, które otrzymały 
subwencje na intensyfikację swej gospodarki. W 
ten sam sposób zagospodaruje się w kolonjach no- 
wych 1.000 Żydów niemieckich. Dla imigrantów. 
dysponujących odpowiednim kapitałem założono 
na terenach Z, F. N, i PJCA 8 osiedli, przeznaczo- 
nych głównie dla akademików z Niemiec. Departa- 
ment kolonizacji przyszedł im z pomocą przez de- 
legowanych przez siebie instruktorów w zakresie 
koniecznych urządzeń społecenych i technicznych. 
oraz przez założenie towatzystwa kolonizacyjnego 
„Rasco*, s 

Przeszkolenie fachowe obejmowało w okregie 
ubiegłej zimy 4.000 osób. W szeregu wypadków 
przyznano specjalne stypendja wybitnym specjali- 
stam-intełektualistom, celem umożliwienia im Kon- 
tynuowania swych prac. Imigracja młodzieży ży. 
dowskiej z Niergjec jest szczególnie dobrze widzia- 
na. Dla młodzieńców w weiku do lat 18 uzyskano 
doty ` zas 800 certrfizetów imieacyjnvych, Wiet- 
szości żydów niemieckich w Palestynie wiedzie 
sie nieżle. Reemigracja jest znikoma. Oczekuje na- 
tomiast załatwienia przeszło 2.000 zgłoszeń imi- 
grantów, pragnących sprowadzić z Palestyny 
swych krewnych z Niemiec. 

Czas bardzo korzystnie rozwiązuje problemy, 
wynikłe ze stykania się Żydów niemieckich z Ży- 
dami pochodzenia wschodnio-europejskiego. ..Mie- 
szane“ małżeństwa stają się wydarzeniem coraz 
częstszem. 

Doświadczenia Żydów niemieckich w zakresie 
przemysłowym wyszły na korzyść kraju. 45 proc. 
wszystkich powstałych od 1933 roku przedsię- 
biorstw przemysłowych założonych zostało przez 
Żydów niemieckich, aczkolwiek udział ich w glo- 
balnej imigracji wynosił tylko 25 proc. 


Wiedeń (ŻAT). Według relacji „Neues Wiener 
Journal" wicekanclerz Austrji, hr. Starhemberg, 
miał w ostatnio udzielonym wywiadzie . oświad- 
czyć m. in.: „Rzecz jasna, że w Austrji istnieje 
kwestja żydowska. Nierozsądnem byłoby nie uspra- 
wiedliwiać tego faktu. Nowa Austrja stworzy so- 
bie takie ustawy, które są konieczne dla. dobra lu- 
dności i dla rozwoju państwa i które odpowiadać 
muszą charakterowi ludności. Jeśli Żydzi podpo- 
rządkują się tym ustawom i w ten sposób zdadzą 
sobie sprawę z uczuć przytłaczającej większości 
zaludnienia kraju, wówczas dla tych Żydów za- 
sadnienie będzie rozwiązane. Natomiast ci Żydzi, 
którzy wejdą w kolizję z ustawami i którzy nie do- 


Równouprawnienie Zydów austrjackich 


zagrożone 


stosują się do wewnętrznego rozwoju kraju, będą 
musieli ponosić konsekwencje swego postępowania 
lub przestaną być członkami spõlnoty państwowej”, 

To antyżydowskie oświadczenie, zawierające 
niedwuznaczną zapowiedź specjalnych ustaw, wy- 
wołało silne zaniepokojenie w kołach Żydowskich. 
Spodziewają się jednak zaprzeczenia rzekomego 
wywiadu, gdyż w chwili obeenej enuncjacja hr. 
Starheniberga — jeśli została ona wiernie oddana 
w N. W. J. — pozostaje w rażącej sprzeczności ze 
wszystkiemi dotychezasowemi wymurzeniami odpo- 
wiedzialnych przedstawicieli rządu związkowego 
na temat równouprawnenia i ochrony mniejszości, 


Dwa lata rządów hitlerowskich 


Kraków, 4 lutego. 

Przed wyjazdem do Polski na polowanie 
udzielił premjer pruski Goering centralne- 
mu organowi partji hitlerowskiej „Der V6l- 
kische Beobachter” wywiadu. Warto z tego 
wywiadu zacytować fragment, który najle- 
piej charakteryzuje sytuację, w jakiej się 
znalazł obóz obecnie rządzący Niemcami w 
przededniu władzy. „Dnia 29 stycznia” — o- 
powiada Goering, „byliśmy wszyscy w naj- 
wyższem napięciu. Zdawało się, że jeszcze w 
ostatnim momencie nasze tak mozolne przy- 
gotowania mogą pójść na marne, a to z powo 
du intryg Schleichera. Popołudniu tego dnia 
wszystko dokładnie ustalono, Wieczorem je- 
dnak dowiedzieliśmy się, że Recichswehra 
miała zostać zmobilizowana, że Schleicher 
planuje całkiem regularną rewoltę, by nie 
dopuścić do utworzenia nowego rządu co 
miało nastąpić w ramach prawa... Wódz je- 
dnak postarał się o to, by przedsięwzięcie to 
sparaliżować. O 11 przedpołudniem 30 sty- 
cznia byliśmy u czcigodnego marszałka Hin 
denburga. Audjencja trwała bardzo krótko, 
bo wszystkiego siedem minut. Zapadła decy 
zja. Kanclerzem zostaje Fiihrer... Przypomi- 
nając sobie owe dni, mogę tylko stwierdzić: 
Niczego nie można wytłumaczyć, niczego 
przedstawić. niczego logicznie uzasadnić. — 
Jest to poprostu wielki cud, o który przez 
półtora dziesiątek lat walczył cały naród...” 

Tyle Goering. Nie można tym razem od- 
mówić racji premjerowi pruskiemu. Oboję- 
tną jest przytem rzeczą, że Goering usiłuje 
teraz usprawiedliwić gwałtowne usunięcie 
generała Schleichera dnia 30 czerwca 1934 
r. o którego rehabilitację, jak wiadomo, sta 
nowczo upomina się Reichswehra. Faktem 
bowiem jest, że poprzednik Hitlera na stano 
wisku kanclerza Rzeszy generał Schleicher 
nie cofał się nawet przed planem dyktatury 
militarnej, licząc przytem na poparcie Hin- 
denburga, który w takiej dyktaturze wi- 
dział niejako przejście do monarchji. Ale 
Schleicher chciał pozyskać dla swoich pla- 
nów zarówno niemiecką partję socjalno-de- 
mokratyczną jak też i niemieckie związki za 
wodowe, bo tak jak wszyscy w Niemczech i 
w Europie, wierzył w potęgę niemieckiej so- 
cjalnej demokzacji. Zaprosił więc do siebie 
przywódców niemieckich związków zawodo- 
wych i zaproponował im współpracę, wzglę- 
dnie zażądał od nich cichego poparcia przy 
przeprowadzeniu puczu, który zamierzał 
przeprowadzić. Ale zawiódł się na swych do 
mniemanych sojusznikach, którzy nie chcie 
li opuścić gruntu legalności. Dowiedziano 
się o tych planach Schleichera i nastraszono 
sędziwego marszałka Hindenburga widmem 
zamachu stanu przygotowanego przez gene- 
rała Schleichera. Hindenburg, który przed- 
tem oświadczył, że nigdy nie powoła „„frajtra” 
Hitlera na stanowisko kanclerza w przecią- 
gu audjencji trwającej tylko siedem minut, 
uczynił to, czego dotychczas absolutnie uczy 
nić nie chciał. Stał się cud, którego logicznie 
wytłumaczyć sobie nie można — Hitler zo- 
stał kanclerzem Pzeszy. 

Pomylili się przedewszystkiem ci, którzy 
są właściwymi autorami tego „cudu”, pomy 
lili się ludzie z obozu Hugenburga, którzy 
przypuszczali, że Hitler będzie powolnem na 
rzędziem w ich ręku. Autorzy cudu przegra- 
li na całej linji, okazało się bowiem, że lu- 
dzie, którzy cudem doszli do władzy mają 
nieugiętą wolę władzy i nie dadzą się abso- 
~ lutnie zdegradować do roli narzędzia. 

Tak. Dojście hitleryzmu do władzy w Nie- 
mczech było cudem, którego Goering nie 
może logicznie wytłumaczyć. Usiłowano so- 
bie ten cud mimo wszystko raz iogicznie wy 
jaśnić, ale wszelkie próby zawiodły. Faktem 
bowiem jest, że za Hitlerem wypowiedziała 
się olbrzymia część społeczeństwa niemiec- 
kiego, która w nim naprawdę widziała i do- 


„NOWY DZIENNIK“ niedziela, 3. II. 1935 


tychczas widzi męża opatrznościowego. A 
więc wysunięto mesjanizm narodu niemiec- 
kiego i tą drogą usiłowano logicznie wytłu- 
maczyć sobie „cud” z 30 stycznia 1933 r. 
Jest to jednak próba wytłumaczenia tajem- 
nicy — tajemnicą. Czyż najprostszem nie 
jest wyjaśnienie, że Hitler i ludzie stojący 
przy jego boku mieli niezłomną wolę władzy 
podczas gdy tej woli nie miała demokracja 
niemiecka. Zdaje nam się, że to psychologi- 
czne wyjaśnienie o wiele więcej nam mówi, 
niż wszelkie inne próby socjologiczne - eko- 
nomiczne. Socjalna demokracja mogła w 
dniach 1918 i 1919 objąć w Niemczech wła- 
dzę i zainaugurować w Rzeszy niem. rządy so 
cjalistyczne. Ale prowodyrzy socjalistyczni nie 
mieli woli władzy i dlatego dobrowolnie wy- 
dali władzę w ręce tych, którzy następnie 
wydali władzę Hitlerowi. 


powinien kupować czekoladę wypro” 
dukowaną z gwarancyjnie 
czystych surowców. 


TAKĄ CZEKCLADĘ POLECA 


A. PIASECKI S. A. 


Dwa lata rządzi hitleryzm w Niemczech. 
Przepowiadano mu prawie codziennie nieu- 
chronną katastrofę. A jednak hitleryzm mo 
cno siedzi w siodle, a obecnie niema siły w 
Niemczech, któraby mu mogła władzę wy- 
drzeć. Naród niemiecki ulegalizował plebis- 
cytem przeprowadzonym w roku 1934 wła- 
dzę hitleryzmu. Plebiscyt w Zagłębiu Saary 
był dodatkowym manifestem, że ludność nie 
mieęcka nie straciła zaufania do wodza. Trze 
ba spojrzeć rzeczywistości w oczy i wyciąg- 
nąć z niej należyte konsekwencje. Hitleryzm 
nie rozwiązał ani jednego problemu, pozbą- 
wił robotników wszelkich praw, uczynił z 
nich masę niezorganizowaną, wydaną zupeł- 
nie na łup kapitalistów. Robotnik niemiecki 
nie buntuje się, chociaż mała garstka nieu- 
straszonych bojowników prowadzi w Niem- 
czech dalej bohaterską walkę o wolność. Hi- 
tleryzm przetrwał nawet dwa wydarzenia, 
które mogły być dla niego katastrofalne. — 
Mamy tu na myśli śmierć Hindenburga i 
„noc długich noży”. Pierwsze wydarzenie 
wzmocniło tylko i pogłębiło władzę Hitlera, 


|| zerwie uważający na swoje zdrowie 


Następcą Kujbyszewa w Gospłanie został Ser- 
giusz Ordżonikidze, bliski współpracownik Le- 
x nina. 

EET. THLR ZYTA WEEK 


nem, uważa mimo różnic w ocenie międzyna 
rodowej sytuacji politycznej współpracę z 
Francją za kamień węgielny swej polityki 
zagranicznej, Niemcy są więc zupełnie odo- 
sobnione i mogą liczyć tylko na Japonję, i 
— Polskę. Ale to właśnie, że Hitler, który 
domaga się dla Niemiec ekspanzji na 
wschód, mógł się porozumieć z Polską, — 
świadczy tylko o jego sile. Każdy inny rząd 
zmiotłaby oburzona niemiecka opinja publi- 
czna, gdyby ten rząd odważył się na zawie- 
szenie chociażby na dziesięć lat pretensji nie 
mieckich do korytarza... 

Bo Hitler znajduje się w tem szczęśliwem 
położeniu, że czas dla niego pracuje. Europa 
jest rozbita, zmęczona długotrwałym kryzy- 
sem gospodarczym i absolutnie nie chce woj 
ny. Nie chce tej wojny zwłaszcza Francja, 
chociaż sobie jasno zdaje sprawę z niebezpie 
czeństwa, grożącego jej ze strony wciąż 
zbrojących się Niemiec. Hitler więc zbroi 
się, chociaż piąta część traktatu wersalskie- 
go na to nie zezwala. Liczy na zmęczenie E- 
uropy, a te rachuby nie zawiodły. Doczekał 
się tego, że Anglja, która za wszelką cenę 
chce uratować międzynarodową konferenc- 
ję rozbrojeniową, żąda od Francji ulegalizo- 
wania tych zbrojeń. Im dłużej trwać będą 
rządy hitleryzmu, tem jego pozycja będzie 
silniejsza, a niema obecnie siły w Niemczech 
któraby te rządy mogła obalić. Europa mil- 
czy, aczkolwiek pełna przerażenia zasłania 
sobie nieraz oczy, by nie dojrzeć tego. 


demonstrując nam jeszcze raz cosmy już wy | - 


żej powiedzieli, że nieuleczalnej hołdują iluz 
ji wszyscy ci, którzy w Reichswehrze upat- 
rują jakąśkolwiek siłę wrogą dla  hitleryz- 
mu. Nie zachwiała też podwalinami hitlery- 
zmu noc z 30 czerwca, która przeszła w spo- 
łeczeństwie niemieckiem prawieże bez echa. 
Europa staje zdumiona wobec zjawiska tego 
ale widocznie w mentalności społeczeństwa 
niemieckiego poczucie sprawiedliwości zep 
chnęte zostało na plan daiszy, a decydujący 
głos mają jeszcze prastare instynkty. Społe- 
czeństwo niemieckie nie zachwiało się i po- 
zostało dalej w ramach dyscypliny, którą 
wpojono w nie i w której duchu zostało wy- 
chowane. Wódz zawsze ma rację, nawet 
wtenczas gdy tej racji nikt nie rozumie. Tak 
reagują Niemcy, tak nie reaguje żaden inny 
naród na świecie... 

Nie zaszkodziła Hitleruwi też zupełna izo- 
lacja, w jakiej Niemey się znalazły za jego 
p Trzeba sięgnąć do biblji hitleryzmu, 

eu utobiograf ji wodza „Mein Kampf”, by 
sd. siłę hitleryzmu. W tej ewangclji 
hitleryzmu głosi Hitler odwieczną nienawiść 
do narodu francuskiego i jako drogowskazy 
dla niemieckiej polityki zagranicznej wska- 
zuje na przyjaźń angielską i włoską. Teraz 
Włochy porozumiały się z Francją, a > 
która swego czasu przez usta Baldwina 
świadczyła, że jej graniec leżą teraz nad Re 


Możemy więc zreasumeować dwiuecie rzą- 
dów hitlerowskich. Społeczeństwo niemiec- 
kie zostało zatomizowane, zabito w niem 
wszelkie wyrzuty suraieni+ i wyprowadzono 
na zaśń dnia głęboco w duszy społeczeństwa 
drzemiące prainstynktv obłędu vacjonalisty 
cznege. Hitleryzm jesz wyrazem tych instyn 
któw i ubiera się w szatę orędownika walki 
o dawną Świetność narodu niemieckiego. — 
Jest tak dalece silny, że może Sobie pozwolić 
na przeprowadzenie zupełnej unifikacji Rze 
szy niemieckiej i na ostateczną likwidację 
tak rzekomo silnych w społeczeństwie ten» 
dencyj utrzymania odrębności poszczegól- 
nych części Rzeszy niemieckiej. Na arenie 
zaś międzynarodowej pracuje dla niego czas 
Europa jest zmęczona i rozbita, a nie chcąc 
wojny szuka kompromisu z Niemcami... 


$ (K) 
MENEZ WENN 
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Austrja boi sie Niemiec 


Pesymiści i niedowiarki górą. Kiedy bezpośred- 
nio po plebiscycie w Zagłębiu Saary pewne koła 
polityczne w Austrji, propagujące zasadniczo jak 
najrychlejsze porozumienie z Niemcami, rzuciły 
hasło, że teraz, po tak wspaniałem zwycięstwie 
Trzeciej Rzeszy, można się słusznie spodziewać ja- 
kiegoś pięknego gestu Niemiec wobec Austrji, ode- 
zwały się natychmiast liczne głosy pesymistów, da- 
jące wyraz obawom, że nastąpi coś wręcz przeciw- 
nego. Okazuje się, że obawy te były aż nadto uza- 
sadnione. Od kilku dni mnożą się bowiem z nie- 
pokojącą szybkością objawy aktywności hitlerow- 
ców austrjackich, a równocześnie także kierowni- 
ków austrjackiego ruchu hitlerowskiego w Rzeszy. 
Najbardziej niepokojącym jest fakt, że Habicht, 
były „General-Inspekteur* akcji hitlerowskiej w 
Austrji, który, popadłszy w niełaskę u najwyższych 
władz niemieckich, przez cały szereg miesięcy nie 
wiedzieć gdzie pawił, teraz znów zjawił się w Mo- 
nachjum, aby stamtąd kierować całym ruchem au- 
strjackim. 

W austrjackich kołach politycznych wywołuje 
to zdenerwowanie, tembardziej, że wbrew oficjal- 
nym zapewnieniom także genewskie konferencje 
austrjackiego ministra spraw zagranicznych nie 
wydały bunajmniej oczekiwanych rezultatów. — 
Sprawa zrealizowania rzymskiego projektu defini- 
tywnego zabezpieczenia niepodległości Austrji 
przez multilateralny pakt wszystkich państw środ- 
kowo-europejskich zawisła narazie w powietrzu, o 
przystąpienie Niemiec do układu, przewidzianego 
w protokóle rzymskim, niema chwilowo mowy, bo 
potwierdza się coraz silniej wiadomość, że rząd 
niemiecki chce przedewszystkiem uzyskać pewne 
gwarancje co do równouprawnienia pod względem 
zbrojeń, a pozatem uzależnia swe uczestnictwo w 
pakcie od rozmaitych warunków, na jakie Austrja 
żadną miarą, zgodzić się nie może. 

Obóz narodowo - socjalistyczny pragnie wyciąg- 
nač z wyników plebiscytu w Saarze w odniesieniu 
do Austrji jak najskrajniejsze konsekwencje. Ro- 
zumiejąć, że co było możliwe w Zagłębiu Saary, 
winno być możliwe we wszystkich krajach, zamie- 
szkałych przez ludność rdzennie niemiecką, a więc 
także w Austeji, hitlerowcy tak w Reichu, jak w 
Austrji znów wysunęli żądanie, aby ludności dać 
możność wypowiedzenia swej woli. Znaczy to, że 
wrócono do dawnego postulatu zasadniczego, do- 
magając się bądź to jakiegoś plebiscytu w Austrii, 
bądź to nowych wyborów. A już samo zarządzenie 
nowych wyborów, czy też jakiegokolwiek plebi- 
ścytu byłoby oczywiście pogwałceniem uchwalo- 
nej niedawno nowej konstytucji austrjackiej i rów- 
nałoby się w rezultacie zupełnej kapivulacji rządu 
austrjackiego przed hitleryzmem, który pragnie 
wykorzystać sytuację, by znów powrócić do swego 
programu maksymalnego. 


Nie wolno się przeto łudzić co do właściwych 
następstw plebiscybu Saary w odniesieniu do Au- 
strji: nie nastąpiło żadne polepszenie, lecz raczej 
dość krytyczne zaostrzenie stosunku Trzeciej Rze- 
szy do Austrji. Już pierwsza enuncjacja Hitlera po 
plebiscycie wywołała w Austrji wielkie rozczaro- 
wanie: Hitler mówi wiele o możliwościach porozu- 
mienia między Niemcami a Francją, ale ani slo- 
wem nie wspomniał o Austrji. Natomiast w odróż- 
nieniu od Hitlera, poseł niemiecki w Wiedniu von 
Papen okazał się zbyt wielłomównym. W wywia- 
dach udzielonych podezas swego pobytu w Saar- 
bruecken oświadczył Papen przedstawicielom pra- 
sy zagranicznej, m, in., że Anschluss może się do- 
konać od wewnątrz („von innen“), dając przez to 
bardzo wyraźnie do zrozumienia, że Niemey liczą 
na to, iż Austrja prędzej czy później musi ulec hi- 
tleryzacji. Prócz tego miał też podobno wyrazić 
zapatrywanie, że rząd austrjacki powinien prze- 
prowadzić rekonstrukcję i dopuścić do współudzia- 
łu w rządzie żywioły narodowe. 

Co się tyczy hitlerowców austrjackich, odnosi 

się stanowczo wrażenie, że przygotowują się oni — 
i to z gorączkowym pośpiechem — do nowej ofen- 
sywy w większym stylu. Nie znaczy to oczywiście, 
aby już w najbliższym czasie należało się spodzie- 
wać jakichś poważniejszych zamachów, ałe wydaje 
się pewnem, że austrjacki obóz hitlerowski, który 
w ostatnich miesiącach wskutek energicznych za- 
rządzeń władz bezpieczeństwa uległ pewnemu roz- 
przężeniu, znów zaczyna się organizować i «zyko- 
wać do nowej walki. Na jego czele stanął znany 
radykał narodowo-niemiecki, inżynier Herman 
Neubacher, który, jak doniosło niedawno pismo 
włoskie „Affari Esteri“, otrzymał od berlińskiego 
kierownictwa partji hitlerowskiej polecenie obję- 
cia przywództwa nad frakcją austrjacką. Neuba- 
cher zaprzeczył oficjalnie tej wiadomości ale rów- 
nocześnie przyznał, że jako jeden z glównych przed 
stawicieli „niemieckiego kursu polityki austrjac- 
kiej“, zdołał uzyskać w ostatnich miesiącach znacz- 
ny wpływ na całą opozycję narodową. Przyznał 
też, że jego głównem dążeniem jest: jak najrych- 
lejsze uskuteeznienie porozumienia niemiecko-au- 
strjackiego. 


Przy pielęgnowaniu ciałka dziecięcego należy do 
kąpieli dziecka i do mycia główki używać odpowied- 
niego mydła. Mydło dla dzieci winno być doskonaie 
przetłuszczone, wolne od ługów niezwiązanych, per- 
fumowane olejkami naturalnemi, czystemi. Takiem 
mydłem jest mydło MYDŁO BEBE SZOFMANA, któ- 
rego skład chemiczny i właściwości przy każdym wa- 
rze mydła są troskliwie badane przez laborażorjum 
analityczne firmy „Wu-el-Ka*, by mydło to idealne 
przystosować do wymogów higjeny dziecka i delfkat- 
ności jego skóry. 
2062kr DR. S. A. 
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Na poszukiwanie skarbu p:ratów 


Z portu Lowestoft (Anglja) wyruszyło dwunastu 
Anglików, poszukiwaczy przygód i fortuny, na 46- 
tonnowym jachcie w podróż do wysp Kokosowych 
na oceanie Spokojnym, Celem długiej i niezbyt 
bezpiecznej podróży na małym jachcie, który ma 
przebiec aż 6.000 kilometrów, są wyspy Kokoso- 
we, gdzie, według relacji komandora Franka W. 
Worsley'a, ma się znajdować zakopany skarb pira- 
tów, wartości 125 miljonów dolarów! Komandor 
Worsley rozpoczął w zeszłym roku poszukiwania 
na wyspach i zapewnił sobie prawo wyłączności na 
znalezione skarby od rządu Costa-Rica, który spra- 
wuje władzę nad wyspami. Obecną ekspedycję pro- 
wadzi również kom. Worsley, któremu przysluguje 
prawo wywiezienia do Anglji wszystkiego, co eks- 
pedycja znajdzie na wyspach. Fantastycznej war- 
tości skarby piratów zostały podobno zakopane na 
wyspach Kokosowych 90 lat temu. Niejedna już 
wyprawa przeszukiwała wyspy w nadziei odnałe- 
zienia skarbu. Wyspa, o którą chodzi, mierzy 14 
kilometrów kwadratowych powierzchni i pokryta 
jest dziewiczym lasem. 

Większa część skarbów składa się z zagrabio- 
nych na statkach hiszpańskich monet złotych, ka- 
mieni drogocennych, złota w sztabach i srebra. — 
Jacht „Veracity*, na którym wyruszyła ekspedy- 
cja komandora Worsley'a posiada stację radjona- 
dawczą krótkofalową, zaopatrzony jest w mboior 
Diesla, a kapitan spodziewa się, że w ciągu 3 tygo- 
dni dotrze do wysp Kokosowych. Pobyt swój tam 
oblicza ekspedycja na długi przeciąg czasu, wystar- 
czający do przeszukania gruntownego calej wy- 
spy. Or. 


Konkurs literacki 


Żydowskie Towarzystwo Artystyczno Literackie 
we Lwowie ogłasza niriejszem konkurs na krótki 
utwór sceniczny lub fragment powieści o dowolnym 
temacie, w języku polskim, żydowskim lub hebraj- 
skim, (Pożądany temat z życia Żydów wiejskich 
w Małopolsce). Udział w konkursie mogą wziąć pi- 
sarze żydowscy z Małopolski Wschodniej, którzy 
dotychczas nie wydali drukiem tomu prozy. Żyd. 


=en) 
Tow. Art, Lit. wyznaczyło nastepujące nagrody: 
Trzy pierwsze, dla najlepszych prac w języku pol- 
skim, żydowskim lub hebrajskin wynoszą po 50 
zł. dla każdej, oraz ogłoszenie w jednem z pism ży- 
dowskich. Drugą nagrodę stanowią cenne książki. 
Prace należy nadsyłać najdalej do 31 marca 1935 r, 
na ręce p. Dra Leona Fella, Lwów, ul. Łyczakow- 
ska 22, II. piętro, zaopatrzone w godło z dołącze- 
niem zamkniętej koperty, zawierającej obok go- 
dła imię, nazwisko i adres antora. 


J. RAUC J. RAUCHWERGER. 


Przez mgłe 


(Z cyklu „Dom na Szerokiej”) 

Nie było nocy bez księżyca, dnia bez słońca, ale 
Menachem zdawał się nie dostrzegać pierwszego, 
ani drugiego, choć nie był krótkowidzem, czy po 
tbawionym wrażliwości na brzydotę i na piękno. 

Rzeczy bliższe absorbowały jego umysł. Aresz 
towano naprzykład sąsiada, starego Gabrjela, bla 
charzą z zawodu, Przeskrobał coś nieznacznego, 

Zamiast ciąć nożycami błacharskiemi blachę cynko- 
Wą, rozciął niemi nadwątloną kasę ogniotrwałą, 
W której znalazł dwa ruloniki po dwieście groszy 
I brylantowe spinki do rękawów. Tajemnicą, nieu- 
jawnioną przez’ Gabrjela, zostanie już szczegół, 
którędy się tam dostał. Wiadomo tylko, że właści- 
ciele mieszkania na Stradomiu, Szmaragdowie, 
Iraebywają w Krynicy i są ubezpieczeni od kra- 

leży, ognia i na życie... I wilk byłby syty, a owca 
ar Gdyby nie spinki, które zaprowadzily Ga- 

brjela prostą drogą do więzienia. Trzeba być nie- 
spełna, zmysłów, by zapinać brylantowemi spinka- 

Pani łatanej roboczej koszuli. 

brjel na swą obroną ma chyba to, że nożyce, 
zwykł był mawiać, od dłuższego czasu leżą 
pormegne, w kącie, a on odczuwa wewaętrzną po- 
s zebę robienia niemi, A nożyce, to też nie szlachet- 

y metal — i nawet zaczęły już rdzewieć spowodu 
nieróbstwa.., Pozatem zapewniał, że jeszcze tylko 
kominiarze, złodzieje stryehowi i wróble, chodzą 


ei a dachu, a błacharz, zwłaszcza stary, stopniowo | 
staje się do niczego. 

Gdyby był prawdziwym „fachowcem“, myślał 
o tej całej sprawie Menachem, nie urządzonoby 
mu żywego pogrzebu i na stare lata nie prowadzo- 
no przez ulice, skutego w kajdanki. Wtedy rozpru- 
wałby kasę rakiem i plunąłby na spinki, choćby 
były brylantowe. Używać do takich rzeczy zwy- 
czajnych blacharskich nożyc, to tosamo, co oświe- 
tlić główną aleję miasta łojówkami, 

Syn Gabrjela, długonogi Arek, nie daje za wy- 
graną. Nosi wałówki ojcu, przysięgając codzień na 
jego 120 lat życia, że nie puści płazem zniewagi, 
jakiej doznał, Nie wdaje się w szczegóły, jak i co.. 
tylko zaciska pięści i woła o pomstę do nieba i do 
ludzi... 

Mannes oddał Abramka do szewca na praktykę. 
Abramck miał pojęcie i 8 latek. Nauczył się juź 
czyścić buty klijenta na giant i wyciągać szwy ze 
starych gratów. ManneB, postanawiając, że syn je- 
goz Boską pomocą zostanie szewcem, wziął nastę- 
pujące względy pod uwagę: Nie trzeba ukończo- 
nych szkół na to, by wyuczyć się szewstwa. Aby 
móc pracować, wystarczy posiadać kopyto, kawał 
skóry na zelówki, gwoździe, dratwę, i amatora car 
łych butów, z drobną monetą w kieszeni. O to osta- 
tecznie nie trudno. Menachem przyznał rację Man- 
nesowi, a Abramek, choć niepytany o zdanie, tak- 
że wyraził swą zgodę na to. 

Abramek dostawał obiady u majstra. Był weso- 
łego usposobienia, miał brudne palce i pełniejszą 
twarzyezkc, choć, jak opowiadał, majstrowa liczy 
groch przed ugotowaniem go. Jogo matka, nanrzy- 
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kład, umie liczyć cudze lata, pieniądze Griinstcina, 
u którego nic myje więcej podłóg. Potrafi nawet w 
przybliżeniu obliczyć, ile szklaneczek wody przyj- 
dzie tym razem doktorowi pompować z jej chore- 
go żołądka. Zato gdy kupowała groch, to kupowa- 
ła garściami i gotowała garściami. Czuła wstręt 
do odliczania czegoś do gamka. Gotowała groch na 
gęsto, zato kupowała rzadziej. Dwa razy na ty- 
dzień... I Abramek doszedł do przekonania, że jed- 
nak sposób przyrządzania obiadu przez majstrową 
jest lepszy, bo niema dnia bez obiadu, jak niema 
trzewików bez brandsoli... 

Moniek Bleibtreu zamówił drugą purę spodni u 
Goldsteina, I te miały być szerokie w pasie i w no- 
gawicach. 

— Spodnie muszą być a la charlatan — powta- 
rzał Moniek niezliczoną ilość razy swoje ulubione 
powiedzonko — do tańca i do łamańca... 

Goldstein nie miał nic przeciw temu. Przytaknął 
i patrzał na palce klijenta, który nie miał serca 
płacić zgóry. Goldstein wziął Mońkowi miarę w 
pasie. Miarę u dołu brała zwykle żona. Goldstein 
rzadło się schylał, rzadko zginał, jakby był ze 
szkla, wciąż jeszcze uważał na ślepą kiszkę... 

Menachem zazwyczaj odchodził, gdy przychodził 
Moniek. Dziś było inaczej. 

— (o robisz? — zwrócił się niespodziewanie 
Bleibtreu do Menachema, który był tem niemało 
zdziwiony — nie udawaj Greka, łączy nas prze- 
cie przyjaźń... Jak ci zapewne wiadomo, mam na 
sprzedaż druciane łapki na myszy... Nie rdzewieją 
nawet na wilgoch jak nasza przyjaźń, hi, hi.. Czy 
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Wyciąg z pomarańczy ldeslnie odświeża jamę ustną, 
dajcie więc dziecku specjalną smaczną pomarańczową 
pastę do zębów dla dzieci 


BEBEDONT SZOFMANA 


PRZEWROT W HIGJENIE DZIECKA 


W nadsekwańskiej stolicy 


Wszyscy o tem wiedzą... 


(0d naszego korespondenta paryskiego; 


Q naprawie Rzeczypospolitej myśli, mówi, śni 
i marzy każdy hezmałą w swawolnie-pięknem pań- 
stwie Ludwików. Od roku przeszło unosi się w po- 
wietrzu woń przekupstwa, zgniiizny, deprawacji 
i — reformy. Francuz lubi spać spokojnie. Lecz 
jakże, kiedy nawet ekscelencje są w zmowie z afe- 
rzystami, policja wysługuje się opryszkom, proku- 
ratorzy protegują szubrawców, no a posłowie — 
o nich szkoda mówić — zamiast dbać o dobro kra- 
ju, drżą o swoje mandaty. 

Wspaniałą spuściznę pozostawił po soble piękny 
Aleksander (Stawiski)! Zamiast odstraszyć, zachę- 
ca. Tylko, że mało kto dorówna mu w zdolnościach, 
w bystrości, w polocie. Dłużej, niż rok siedzieli 
biedni panowie eksperci, stękali, pocili się i liczyli, 
ile też wynosi niedobór, pozostawiony przez Stawi- 
skiego. Wydłużały się coraz bardziej kolumny, 
szeęregowano pozycje, debet i credet, aż wyszło na 
czysto: czterdzieści miljonów. Dwanaście miesięcy 
trzeba była doświadczonym znawcom i wytraw- 
nym fachowcom na to, czego on, Stawiski, doko- 
nat w przeciągu pięciu minut i to w paryskim ba- 
rze, w wesołem towarzystwie gangsterów I dam z 
półświatka. Trochę podochocony zabrał się do zro- 
bienia bilansu. Dodał, odjął i stwierdził czterdzie- 
stu miljonów hrak. I z niewzruszonym spokojem 
dorzucił: 

— A zatem, trzeba będzie pomyśleć o czem in- 
nem. 

To był człowiek! Niedarmo, widać, podbijał 
wszystkie serca. Nawet taki wyrafinowany Bonny, 
„płerwszy policjant Francji“ wpadł na marnym 
szantażyku, którego dochody nie przekroczyły 
kilkudziesięciu tysięcy. U Stawiskiego zaczynało 
się dopiero od miljona. A cóż dopiero pomyśleć o 
nieboraku — czytaj: o ministrze — który zarządzał 
resoriem Poczt i Telegrafów i złakomił się na głu: 
pią kolekcję znaczków pocztowych i na plik tele- 
gramów, wysłanych przez Stawiskiego, a zdepono- 


wanych w jego biurku. Odszedł potem do Minister- 
stwa Oświaty i zabrał telegramy ze sobą. Kiedy je 
nareszcie odkrył, jego żydowski następca, obecny 
minister poczty Mandel, tłómaczył się tamten te- 
mi słowy: — Primo: telegramy takie wogóle nie 
Istniały, Secundo: Ja ich wcale nie zabrałem. — 
Tertio: Jeżeli je zabrałem, miałem prawo do tego, 
bo przeniostem siłę tylko na inny fotel ministe- 
rjalny. 

Nie wiem, czy p. minister Mallarme czytał na- 
szego Szałoma Alejchema. Nie? No, to szkoda. — 
Byłhy się bowłem przekonał, że nie jest oryginal- 
ny, bo go nasz niezrównany humorysta dawno już 
uprzedził, w swej znanej historji z garnkami: — 
Po pierwsze wogóle garnka nie pożyczałem, po dru- 
gie byt potłuczory, po trzecie dawno ci go już 
zwróciłem. 

Poprostu, wstyd być dzisiaj we Francji mini- 
strem. Co drugi przyłapywany jest na najpospolite 
szych łajdactwach. Mallarme i Marsal i Chantemps 
i Cheron i cały szereg innych. A szanujący się czło- 
wiek unikać zaczyna nawet czerwonej wstążeezki, 
odznaki Legji Honorowej, jak ognia. Mało, że się 
jakiemuś Kawalerowi Legji pośnńźnie noga, że z0- 
stanie przychwytany na fałszerstwach, oszustwach 
i innego rodzaju wyczynach. Trudno, czasem i czła- 
wiek uczciwy zhłądzi i zejdzie z drogi cnoty, Ale 
coraz częściej zaczyna się przebąkiwac, że cała in- 
stytucja Legji opiera się na przekupstwie. Proces 
który się niedawno toczył, odsłonił ciekawe kuli- 
sy. Pewien poczciwiec koniecznie zapragnął odzna- 
czenia, Znalazł się rychło pośrednik, który ma sto- 
sunki z pewną damą, która jest „na ty“ z pewnym 
wiceministrem, który to robi. Na nieszczęście, 
sprawa przedwcześnie wyszła na jaw, a ów pośre- 
dnik, zapytany w sądzie, jak śmiał ważyć się na 
„kupienie“ Legji dla swego przyjaciela odpowie- 
dział szczerze: 

— Jakto? Przecież tak się to robi! Wszyscy o 


tem wiedzą! 

Utarło się w nadsekwańskiej kreżnie przekona- 
nie o bezkarności. Hasają szalbierze najróżnorod- 
niejszego pokroju. Pojawiają sią mody na terenie 
kryminalistyki Przyszła teraz kolej na włamania, 
I to, na niebyle jakie Smak Francuzów jeet wy. 
bredny, artystyczne inklinacje szeroko rozpięte, 
Jeśli włamania, to do starożytnych, na pół opusto- 
szałych pałaców arystokracji, obfitujące w obrazy, 
w pamiątki, w kosztowności. Dzień po dniu pada- 
ją łupem „zbieraczy“ antyczne przedmioty o nieo- 
szacowamej wartości, zagrabione w pustych pro- 
wincjonalnych pałacach, których właściciele bawią 
się w stolicy, zostawiając w nich jedynie starego, 
„oddziedziczonego lokaja, Nie zaoszczędzono i 
Rothszyldów. A po latach, kiedy taki dzisiejszy 0- 
pryszek zestarzeje się, mimo wszystko w biedzie, 
wyciągnie może z jakiejś szkatuły piękną brylan- 
tową kolję z rotszyldowskim emblematem, której 
nie mógł spłeniężyć. Oglądnie ją raz jeszcze, nasyci 
się jej widokiem i przypomni sobie owe piękne 
chwile, kiędy w pałacu Rotszyldów zasiadł z to- 
warzyszami do stołu, który lokaj, pod groźbą re- 
wolwerów nakrył porcelaną i srebrem, i kiedy po 
ciężkich trudach spoczywał w łóżku magnackiem, 
jak udzielny książę. 

Piękne wspomuienia, którym nikt nie stara się 
przeszkodzić. Pałace dalej zieją pustką, policja się 
spażnia, jak zwykle, rząd mysli o resormach 64- 
downictwa, a posłowie myślą o sobie à — piszą. 

Piszą listy, Albowiem mgdy nie nie wiadomo, 
Groźba rozwiązania parlameniu zawszę wisi w po- 
wietrzu, a razem z nią mebezpieczenstiwo nowych 
wyborów. Zawsze więc lepiej mieć o jednego wy- 
borce więcej, niż o jednego mniej. Szukają tedy 
posłowie okazji, by wyborców do siebie przeko- 
nać, a okazje znajdą się zawsze, 

Oto dowiedział się pan poseł Gallet o radosuem 
wydarzeniu, jakie miato miejsce w rodzinie jedne- 
go z jego wyborców, w prowincji wendejakiej. — 
Zona wyborcy — może przyszła wybarczyni? — 
walka o prawo wyborcze dla kobiet przybiera na 
sile — urodziia szóste dziecko, A pan poseł Gallet 
zagiadł natychmiast do biurka i napisał siedem li- 
stów. Każdy sądziiby, że sześć, ale p. Gallet napi- 
sał siedem. Mianowicie: jeden do ojca, z gratula- 
cją, drugi do matki z życzeniami rychłego powso- 
tu do zdrowia, pięć pozostałych do pięciu braci i 
sióstr nowanarodzonego, by wyrazić swój współu- 
dział w ich radości. 

Wyborcze listy! Zawsze to jednak elegantsze i 
tańsze od — wyborczej kiełbasy. 

Paryż, w styczniu. DR. URI JAKÓBOWICZ. 


UPORCZYWE ZAPARCIE... 


wożua usunąć, zażywając zioła francuskie The 
Chambard, znane prawie od stulecia. Oena torebki 
35 groszy. 2358KT 


zgodał?.., 

Menachem po kilku chwiłach zastanowienia po- 
myślał, że zaszkodzić nie może... Nawet ogona ze 
świni nie znajdzię dziś na ulicy. A zatem niech 80- 
bie Bleibtreu będzie czem jest... I wyraził zgodę, 
sam jeszcze nie wiedząc, 0 co chodzi Mońkowi. 

Bleibtreu z powagą dokończył swoje: 

— Będziesz sprzedawał pułapki mojego wyro- 
bu i zarobisz 10 groszy od sztuki... Jutro jest wto- 
tek, tandeta i szczęśliwy dzień... 

Postanowili, że spotkają się we fabryczce popo- 
łudniu. 

Nad drzwiami fabryczki wisiał szyld „Szymon 
Bleibtreu“. Pod nazwiskiem widniała marka o- 
chronna firmy. „Śmierć szkodnikom'. Na obszer- 
nem podwórzu leżały drewniane belki i ¿woje cień- 
kiego drutu, a kota nie było widać nawet... „na le- 
karstwo'... 

— To jest towar, który będziesz jutro zamie- 
niał w pieniążki — odezwał się Bleibtreu do Mena- 
chema — a spiesz się, pojutrze może ktoś wymy- 
śleś elektryczne krzesło na myszy, hi, hi. 

Menachem nie odpowiedział na te dowcipy. A 
tamten zabrał się do odliczenia towaru. 30 sztuk 
zapakował w paczkę i wręczył ją Menachemowi, 
życząc mu dobrego targu. 

Menacham z towarem pod pachą nie czuł się o 
wicle bogatszym. Nie miał zaufania do Bleibtreua 
+ jego wyrobów, Pozatem nie miał pojęcia, na co 
mu ten cały ambaras, i wogóle czy wniesie mu ja- 
kiś skromny zarobek. Ale ostatecznie, niedaleko 
do jutra... 

Wczesnym rankiem była mgła i słońce patrzało 
przez mgłę. Potem prysła mgła i zostało słońce 


białe i gorące. 

ię było kamieni na placu, tyle iudzi chodziło 
po tandecie. Menachem rozpakował towar między 
straganem resztek błąwatnych a kramikiem zaba- 
wek dziecinnych. Wybór miejsca, choć całkiem 
przypadkowo obrany przez Menachema, okazał się 
niemal-że symboliczny; jakby mówił: „Oto patrz- 
cie jaki pożyteczny sprzęt mam na sprzedaż... Gry- 
zonie nie gardzą biaw. reou a iom mniej mówiącym 
pajacem*... 

Kramarz z prawej strony wychwala} pod same 
chmury swe perkaliki w kwiatki, wykrzykując: 

—— „Za bezcen, wszelkiego rodzaju płócienka 
i jedwabie, za bezcen“... 

Kupiec z lewej strony zaehwalał swoje samocho- 
dy, które stoją w miejscu, nie dymią i dają się 
nakręcać... raz urządzenia kuchenne w miniatu. 
rze, a kończył wykrzyknikiem: 

— „ła półdarmo, papugę ze skóry afrykańskiej, 
mówiącą po angielsku, za półdarmo”... 

Menachem, mimo wrodzonego zmysłu dla este- 
tyki, robił co mógł, by nie dać się przekrzyczeć, 
Wołał na głos: 

— Za jedynego złotego, pułapka na... za jedy- 
nego złotego... 

Ale „myszy“ jakoś nie wychodziły mu z ust, po- 
prostu połykał je... 

Targ był wyjątkowo ruchliwy, ale zdawało się 
być więcej kupców, niż kupujących. Niedaleko 
Menachema przechadzał się Dunek Semmel ze sto- 
sem płyt w rękach, Nosił tesan,e płyty, które przy- 
grywały mu onegdaj na własnom weselisku. Wi- 
dać, nie życzył im dobrze, gdyż chciał je koniecz- 
nie sprzedać, lub wymienić na inne... 


I tandeta ma swój koniec, jak wszystko inne na 
tym wiecznym świecie, Menachemowi został towar, 
bez pięciu sztuk, ktore jednak udało mu się sprze- 
dać. Sionce tak grzało popoluduiu, że nie mogi na- 
wet kupującym pułapki popatrzeć w twarz, by wi- 
dzieć, co to za łaskawcy, leż mi handel. Pięć sztuk 
sprzedanych, czyli pół złotówki zarobku. [o była 
robota dla psa. Pies nie ochryplby może po ta- 
kiem całodziennem gardłowaniu. Menachem zaś 
zapomniał języka w ustach, a chrypka stanęia mu 
w gardle, jak kość, że ani przełknąć, ani wypluć. 
Nie zrobiłby tego więcej. Przygodnie, łatwiej o za- 
robek, niż to stałe pytlowanie językiem na tande- 
cie, A przytem wszystkiem Mouiek daje marny 
zarobek. Świństwo to trudniej przecie sprzedać, 
niż je wytwarzać... 

Bicibtreu niby idzie mi na rękę — rozmyśliwał 
z goryczą Menachem — gdyż tak nakazuje mu 

stara przyjaźń, Dziwna ta przyjażń chadza już 
zbyt krętemi dróżkami. Znają się niemal od uro- 
dzenia. Żyli, jak dwaj bracia sjamscy, zrośnięci ze 
sobą ustami. Trwało to dopóty, dopóki przed pa- 
roma laty, pewnego poranka nie wpadło ojcu Mob- 
ka na myśl zostać fabrykantem od pułapek, W. 
miarę poprawiania się bytu materjalnego Mońka, 
przyjaźń ich psuła się, jak pogoda z końcem lata. 
A gdy wyroby ich otrzymały markę ochronną, to 
ani dostąpił do Mońka. Zaczynał chodzić w szero- 
kich spodniach i łazikować po nocach. We dnie zaś 
udawał solidnego fabrykanckiego synka na wyda: 
nia. Przeważnie gdy spotykał jego, Menachema, na 
nlicy, zmieniała mu się twarz, jakby chciał powie- 
dzieć: „Drogi przyjacelu, miej Boga w sercu 1 nia 
kłaniaj mi się na ulicy..." Menachem dawno mach- 
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Tajemnica hiszpańskich Gorączka w świetle najnowszych badań 


Dziś jest faktem stwierdzonym i powsze- 
chnie znanym, że olbrzymiej wartości klej- 
noty, które się znajdowały w posiadaniu hi- 
szpańskiego króla Alfonsa, zostały zastąwio 
ne w Preszburgu. Nie są to insygnia królew: 
skie w ścisłym znaczeniu, to znaczy korona 
Karola V, berło i dwa starożytne miecze. 
Przedmioty te znajdują się zawsze jeszcze 
w ręku Alfonsa XIII, który od cząsu uciecz- 
ki z Hiszpanji przechowuje je pieczołowicie 
u siebie. 

Zastawione w Preszburgu klejnoty są jed 
nak niemniej wartościowe, składają się bo- 
wiem ze wspaniałego djademu, z kilku koólij 
brylantowych i z cennej biżuterji. 

Tym, który przedmioty te oddał w zastaw 
nie był sam król Alfons, lecz jego kuzynka 
inflantka Izabela, która wyszła za księcia 
Zamojskiego i razem ze swoim małżonkiem 
zamieszkuje wspaniały pałac Rauschenbach 
na Słowacji. 

Trudności pieniężne króla Alfonga datują 
się już od pewnego czasu. Kiedy 15 kwietnia 
1931 Alfons wraz z swoją rodziną opuścił 
Hiszpanję, skierowując swe kroki do Anglji, 
nie był pozbawiony środków  materjalnych, 
jakkolwiek takie powszechnie krążyły pogło 
ski. Na kilkanaście miesięcy przed swoim 
upadkiem zdeponował znaczną część swoje- 
go majątku w Banku Angielskim i w pew- 
nym banku w Zurychu. Wartość zdeponowa 
nych dewiz i przedmiotów dochodziła znacz- 
nej sumy, wynosiła bowiem przeszło 70 mi- 
ljonów szylingów austrjackich. Z drugiej 
strony król królowa, najbliższa rodzina i zau 
fani oficerowie królewskiego pałacu prze- 
mycili przez granicę hiszpańską cały szereg 
bezcennych okazów Sztuki. Królowa Wikto- 
rja zabrała ze swobą klejnoty koronne, osza- 
cowane na 250 miljonów franków. Prócz tc- 
go cały szereg innych przedmiotów na czas 
wywiezionych z licznych pałaców  królew- 
skich przedstawiały również wartość kilku 
miljonów. Postarano się o to, aby wywieżć 
poza granice Hiszpanji nawet całą galerję 
obrazów, wśród których można było znaleźć 
płótna wybitnych mistrzów jak Greco i Ve- 
lasquez. 

Ta olbrzymia fortuna pozwoliła eks-królo- 
wi prowadzić beztroski żywot nawet na wy- 
gnianiu. Zakupił przepiękny pałac w okolicy 
Paryża i urządził go z niebywałym przepy- 
chem. Pozatem nabył willę na Riwierze. 
TEE nę O NN 


uyt na niego ręką, jakby go był nie znał nigdy. — 
1 nio wdawatby się z nim i teraz, gdyby nie zasada, 
Z0 „w tych przykrych czasach warto wyrwać włos 
chocby ze świnskiego ogona”... 

Po pozbyciu się towaru, Menachemowi  ulżyło 
się cokolwiek, Poszedł do domu. Na stole leżała 
kartka od matki spod Dąbrowy. Nie radosnego. 
yio na niej napisane, czarne na białem, że matka, 
czuje się nieźle i chciałaby go zobaczyć, gdyż mimo 
wzgiędnego zdrowia, widzi teraz gorzej, niż widzia- 
la przed rokiem o tym czasie, Przeważnie widzi 
"zeczy, jakby przez mgłę. Czasani trudno jej roz- 
tożnić chleb żytni od pszennego, grosz od pięcio- 
sPuszówki.., 

Męnachesa przybiła ta wiadowość, ale wkońcu 
'ozsydek wziął górę vad zlem przeczuciem. Prze- 
leż kartkę pisał kuzyn, a to jest stary bujac. Na- 
v561 chleb żytni od pszennego nie rozróżnia się 0- 
czyma, ule podniebiewiem miękkiem i twardem. 
_ 0 do pieniędzy, to matka odzwyczaiła się od nich 
Już dawno. Niewielo brak do tego, by i on, Meva- 
f lem, przy zdrowych oczach nie mógł rozróżnić 
bięcio od dziesięciozłotówki, 


Uspoko:] się i postanowił ua wszelki wypadek 
uażyć do tego, by móc matkę odwiedzić najrych- 
do wybijał jakieś godziny i stanął, Wska- 
ówki zatrzymały się wśród drogi na cyferblacie. 
a Aó to niczyjej uwagi, prócz Menachema, 

vydawało mu się to nieprawdą. Zegar, choć sta- 
=, zdawal się tykać, tykać przez mele. 


i sposoby jej zwalczania 


Podniesienie ciepłoty ciała u człowieka czyli tak uym totrarzyszącym jej objawom, jak: bóle głowy. 


zwaua popularnie gorączka, jest jednym z tych 
objawów, który może świadczyć o pewnych proce- 
sąch chorobowych, zachodzących w ustroju czło- 
wieka, Wychodząc z rejnowszych badań wiedzy 
iekarskiej, gorączka jest ochronnym odczynem ch2 


rego organizmu w walec z przyczynami, wywołu- 
ircemi podniesienie ciepłoty. Pragnąc tedy zwal 
czać gorączkę. należy raczej przeciwdziałać pew- 


niepokój, przyspieszona czynność serca i t. p., Die: 
osłabiając równocześnie, locz wzmagając siły obrov 
ne organizmu. 

Do zwalczania gorączki nadają stę zupelnie, 
dzięki swemu składowi chemicznemu, tabletki To. 
gal, będące zarazem środkiem przeciwbólowym. 
przeciwreumatycznym i przeciwartretycznym. To- 
gal jest dobrym środkiem  przeciwgorączkowyn)- 
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Tryb życia króla, królowej, inflantów i in- 
flantek pozostał niemniej wystawny niż do- 
tąd. 

Zdaje się jednak. że właśnie to kupno i 
zbytkowne urządzenie pałacu i willi nadwe- 
rężyły fortunę Alfonsa XIII. Już w roku 
1934 trzeba było pomyśleć o zaciągnięciu po- 
życzki. Bezustąnne podróże królowej i jej 
dzieci nadszarpnęły w dalszym ciągu budże- 
tem, każde z nich bowiem żyło wystawnia, 
nie licząc się pieniądzem, jak za dawnych, 
dobnych, królewskich czasów. 

Dochodzą do tego małżeństwa w królew- 
skiej rodzinie. Najstarszy syn poślubił w 
Szwajcarji pewną młodą Amerykankę, a ro- 
dzice królewicza musieli stale mieć otwartą 
szkatułę dla swęgo syna. Potem znów mał- 
żeństwo inflantki Beatryczy z księciem Tor- 
lonia, które pochłonęło olbrzymie sumy. A 
na dobitek poczynały się zaznaczać niesna- 
ski i nieporzumienia między krółewską pa- 
rą, królowa bowiem wciąż domagała się od- 
powiedniego wyposażenia i co więcej, gwa- 
rancyj na to, że sumy te będą jej regular- 
nie wypłacane. Na poparcie swego żądania 
królowa powołała sie na swój duży posag, 
który przyniosła ze sobą jako angielska 
księżniczka. Battenberg, pozatem wykazy- 
wała, że tylko dzięki jej przezorności klej- 
noty koronne zostały zawczasu wywiezione 
poza granice Hiszpani. 

W kleszczach tych wszystkich okoliczno- 
ści, król Alfons musiał się zdecydować do 
tego, by wyzbyć się pewnej części kosztow- 
ności, które znajdowały się w jego posiada- 
niu. Książę Zamojski. który wziął na siebie 


rolę pośrednika, wydostał z Banku Anglo. 
Czeskiego marną tylko sumkę. wobec czego 
musiał się zwrócić ku innym źródłom. Pew- 
ne konsorcjum kapitalistów morawskich i 
słowackich zaofiarowało za te klejnoty su- 
mę znacznie pokaźniejszą. Wycofano je więc 
z banku angloczeskiego i zastawiono u wspo 
mnianego konsorcjum. Król Alfons otrzymał 
za nie jednak zaledwie 400.000 koron czes- 
kich, na pokrycie swoich najpilniejszych wy 
datków. 

W związku z tą aferą rozeszył się słuchy 
jakoby policja czeska dokonała licznych are- 
sztowań wśród całego szeregu osób oskarżo- 
nych o malwersacje. Tymczasem szef polieji 
preszburskiej oświadczył, że wszystkie te 
pogłoski są zupełnie bezpodstawne, że żadne 
aresztowania ani dochodzenia w tej sprawie 
nie były prowadzone. Dowiadujemy się jed- 
nak z kompetentnego źródła, że wprawdzie 
miała miejsce pewna rewizja u niejakiego 
adwokata w Preszburgu, jednakowoż tylko 
z tego względu, że władze podatkowe nie 
miały pewności, czy wartość klejnotów ofi- 
cjalnie zapodana, nie była zbyt niską. 

Jeśli wierzyć informacjom, które się uka- 
zały w pewnym dzienniku wiedeńskim, obec- 
ny rząd hiszpański miał zaocznie skazać by- 
łego króla Alfonsa na areszt, właśnie spo- 
wodu wspomnianej afery z klejnotami kò- 
ronnemi. Areszt ten ma być umotywowany 
faktem, że insygnia królewskie nie są pry- 
watną własnością króla, lecz należą do pań- 
stwa, że wobec tego, oddanie ich w zastaw. 
równoznaczne jest z zamachem na prawo 
własności hiszpańskiego państwa. 


Nowy gabinet włoski 


Nowi ministrowi włoscy wychodzą po audjeneji u króla. Stoją (od lewej): 


Antonio Benni, nin. sprawiedl. -— Arrigo Solmi, 


min. komunikacji ser 
min. oświaty —- Cesare de Vecchi, miu, skarbu + 


Paolo Thaon di Revel, min rolnictwa — Edmondo Rossoni, min robót publ. — Luigi Razza- 


Miasto, które liczy 20 tysiecy lat 


P. Payton C. Hayes, ctnolog w Santa Bar- 
bara, odkrył nieznane miasto w okręgu So- 
nora (stan Arizona, Ameryka). Na podsta- 


wie tego odkrycia udało się wspomnianemu 


uczonemu ustalić, że w tej okolicy istniała 
20.000 lat temu rasa azjatycka i egipska. 


Ządajcie wszedzie „N. Dziennika“ 


„NOWY DZIENNIK niedziela, 3. H. 1935. 


Stratosfera a przyszła wojna 


Ledwie prof. Piccard zdążył spopularyzować za- 
czątki naszej wiadzy o stratosferze, a, już zaczęte 
mówić i pisać o roli stratosfery w przyszłej wojnie. 
Klasyczny przykład etarej prawdy o obosieczności 
wezelkich wynalazków i odkryć, Wszystkiego mo- 
żna używać i nadużywać. Ewentualne użycie stra- 
toefęry do potrzeb komunikacji powietrznej umoż- 
liwia jednocześnie nadużycie tejże etratostery dO 
niszczycielskich celów wojennych. 


AMERYKA GRA PIERWSZE SKRZYPCE. 


Ameryka lubi dzierżyć prym we wszelkich dzie: 
dzinach: bogactwa narodowego, liczby miljonerów, 
produkcji filmowej, wyczynów epovtowych, prze- 
etępczości, zbrojeń. Zatrzymajmy się na zbroje- 
riach. Razporaz przychodzą z za Atlantyku „zbro- 
jeniowe* wieści: Ameryka asygmowała tyle a tyle 
setek miljgnów na budowę nowoczesnych okrętów 
bojowych, Ameryka buduje największe lotnisko 
świata (Hamilton — Field), Ameryka fortytikuje 
Lezludne wysepki ra Pacyfiku, Ameryka unqwocze 
śnia kanał Panamski. Wreszcie ostatnia wiądo+ 
ność; Ameryka buduje samoloty bombardujące, 
Trzystosowamo specjalnie do lotów w stratosierę. 


ULTRANOWOCZĘSNE MACHINY. 


Jakże wyglądają te hiper — nowoczesqe machi- 
ny, o jakich zapewne nie śniło się nawet genjalne- 
mu Archimedesowi z Syrakuz? Jeżeli wierzyć in: 
formatorom, którzy podpatrzyli lub też legalnie o- 
bejrzęli modele tych przyszłych samolotów, budo- 
wa ich znacznie odbiega od dotychczasowych ty- 
pów platowców. — Nowe samoloty mają ponoć 
Iształt znacznie bardziej przystosowany do pok?- 
nywamia oporu powietrza, niż samoloty zwykłe. — 
Podwozie woląga się do środka. Każda maszyna. 
może zabrać ze sobą 4 tysiące kg. ładunku w posta 
cl bomb, naładowanych silnym środkiem wybucho- 
wym. Aparat może podobno wznieść się na wyso- 
kośd do 20 klm. i rozwinąć na tej wysokości szyb- 
kodó 600—700 kim, na godzinę. Z tej wysokości lo- 
tnik zrzucałby bomby na objekt zgóry upatrzony, 
przyczęm specjalne urządzenie regulowałoby auto- 
matycznia zrzucanie śmiercionośnych pocisków, —- 
tak, by równowaga aparatu nie ulegała żadnym 
wahaniom. 


STRASZLIWA SIŁA. 

Inżynicrowie amerykańscy, zajmujący się Obec. 
nie realizacją tego sposobu przyszłej walki, zapew- 
niają — na podstawie przeprowadzonych ekspery- 
mentów — że niszczącej sile bomb, zrzucanych z 
20 klm. wysokości, nic oprzeć się nie zdołą. Jgtot- 
nie, można gobie wyobrazić, jakie spustoszęnie mu 


Niezmiernie trudnego zadania podjął się 
młody historyk, dr. Mojżesz Weissmanı w 
dziele p. t. „Polityką żydowska cesarza Ha- 
drjana” *) Postanowił zapomocą zaufania 
godnych dokumentów historycznych oświe- 
thé najdramatyczniejszy cdc'nek historji ży 
dowskiej, a. mianowicie epokę Hadrjana. Nie 
wolno zapominać, że za panowania tego ce- 
sarza żydostwo przechodzi najgorszą próbę 
nietylko ciała, ale także ducha. Za Hadrjaną 
mogło bowiem nastąpić ta co się nie udało 
Tytusowi, a mianowicie unicestwienie żydo- 
stwa. Za Hadrjana zniszczenę być mogło dzie 
ło Johanana ben Zakai. Powstanie Bar Ko- 
chby i rabi Akiba, męczeńska śmierć uczo- 
nych i drakońskie ustawy, wdzierające się 
w najintymniejsze komórki żydowskiego ży- 
cia, wszystko to miało miejsce za czasów 
Hadrjana, uchodzącego w historji za poko- 
jowego władcę. Jak tu pogodzić jedno z dru- 


*) Dr. Mojżesz Weismann: Politysa ży- 
dewgka cesarza Hadrjana. Lwów. Nakładem 
żydowskich gmin wyznaniowych Lwowa i 
Stanisławowa. 


siałby spowodować wielokillogramowy blok żela- 
za, naładowany materjałem wybuchowym i spada 
jący z wciąż wzrastającą szybkością z wysokości 
20 klm.! Żadne żelbetowe sklepienie najselidniej- 
szego schronu przeciwlotniczego  zapewnoby nia 
wytrzymało! 

NIECO O STRATOSFERZE. 


Pozostawmy teraz mą uboczu tę niczupelnie &pra 
wdzone perspektywy przyszłych okrepnoścj wojen: 
rych i zajrzyjmy do zajmującej książki prof. Pie- 
carda: „Mes ascensions dans de stratosphere“ (1933 
rok). Za prawdziwość tych informacyj można już 
Tęczyć, gdyż pochodzą od człowieka rajbardziej 
chyba powołanego do zabieramia głosu na temat 
górnych regjonów gbratosferycznych. 

Jak wiadomo, cała otaczająca kulę ziemską at 
rtosfera dzieli się ra kilka warstw, z których wy- 
mienimy narazie tylko dwie: teposferę i gtratosfe- 
rę. Toposfera — to warstwa powietrza, w której 
żyjemy. Rozciąga się ona wgórę na jakieś 10—18 
klm, i graniczy ze stratosferą. Granica tą przebiegą 
gdzieniegdzie bezpośrednio ostro | wyraźnie. Gdzie 
miegdzie zaś pomiędzy teposferę i etratosferę wci- 
ska się pas, zwany substrutosterą. Szerokość tej 
substratostory dochodzić może do kilku, a pawet 
kilkunastu klm. Jeżeli chodzi o różnice między to- 
posierą a stratosferą, to stratosfera — w przeci- 
wieńetwie do topostery — rozciąga się wgórę Da 
jakieś 65 klm., zawiera znikomą jlość tlenu, wyka- 
zuje zupełny brak pionowych prądów powietrz- 
nych, wreszcie wykazuje t. zw. izotermję, czylł je- 
dnakową temperaturę. To ostatnie zjawisko tłuma- 
czy się bodaj równowagą pomiędzy krótkofałowem 
promieniowaniem słonecznem, a dlugofalewem pro- 
tułeniowaniem ziemi, Absorbeyjra rola pary wod- 
nej zapewne również nie pozostaje bez wpływu. 

Oiekawe dane znajdujemy u prof. Piecarda odno. 
śnie do temperatury, panującej w gtratogferze na 
różnych wysokościach į pod różnemi szerokościami 
geograficznenii, Tak więc poq 7 stopniem szaroko- 
ści południowej (w Batawji), na wysokości 17 klm. 
zanotowano temperaturę 85 stopni C, poniżej zera; 
pod 80 stopniem szerok. półn. na wysokości 14 kim 
temperatura wynosiła —63 stopnie; pod 45 stop. 
niem szer. póln. na wysokości 12 klm. temperatura 
wyraziła się cyfrą —59 sopni O., pod 68 stopniem 
szorok, pólu, (Laplandja), ną wysokości 10/4 kim 
wynosila temperatura —57 stopni ©. Z zestawienia 
powyższych cyfr wynika jak na dłon, że szerokość 
geograficzna nic odgrywa w temperaturze strato- 
sfery żadnej lub prawie żadnej roli. Czy to poq bis- 
gunem (Laplandja), czy też pod równikiem (Bata- 
wia) temperatura, w strątosferze jest jednaka. Od- 
grywa rolę tylko wysokość. Im mniejsza wysokość, 


giem, jak być bezstronnym wobec tego sa- 
modzierżcy ? 

Dr. Mojżesz Wejssmann podjął się włąśnie 
tego niewdzięcznego zadania oddzielenia rze 
czywistości od legendy, Po skrupulatnych 
badaniach dochodzi do następujących wnio- 
sków: W pierwszych latach swego panowa- 
nia zmierzał Hadrjąn do zakończenią wojny 
żydowskiej, wszczętej za Trajana i zatarcia 
jej ślądów, poczem zakazał dalszej odbudo- 
wy świątyni żydowskiej w Jerozolimie. Poli- 
tyka ta nie jest ostrzem swem zwrócona prze 
ciw Żydom, ale związana z całokształtem je- 
go pokojowej polityki wschodniej wobec 
Partów. Chodziło mu przedewszystkiem o 
utrzymanie pokoju, by móc spokojnie zai- 
naugurować asymilacyjną politykę w duchu 
heleńsko-rzymskim. 

Nie mógł oczywiście przewidzieć Hadrjan, 
że jeden z mniej ważnych dekretów, zmierza 
jących do ujednolicenia imperjum Romas 
num, a mianowicie zakaz obrzezania, dopro- 
wadzi do wybuchu powstania Bąar-Kochby, 
Zwłaszcza, że jak twierdzi dr Weissmann, 
przez zakaz ten nie miał Hadrjan zamiaru 
dokuczyć Żydom albo mścić się na nich. 
Miał on w tem głębszy cel polityczny, na 
którego całokształt złożyły się narazie wstrzy 
manie robót przy budowie żydowskiej świą- 
ityni i budowy Aeliae Capitolinae na miejscu 


Senator Long — władca Luizjany 


Przed kilku dniami w Stanie Luisjany wybuchły 

rozruchy ludności, rozgoryczonej rządami sena- 

tora Longa, nieoficjalnego dyktatora całej Lul- 
sjany. 

| owiana ian Z 

tem wyżeza temperatura — i odwrotnie. Stoeunek 

odwrotnie — proporcjonalny. 


ZDOBYWCY STRATOSFERY. 


Nię trzeba sądzić, że prof. Piccard odkrył Ame- 
rykę, t. zn. 6tratosferę. Na wiele lat przed nim pró 
bowali śmiałkowie wzbijać się ponad toposferę. — 
31 lipca 1901 r. dwaj Niemcy, Berson i Suerjng, 0- 
siągają balonem wysokość 10.800 m. 30 paździer- 
nika 1923 r. Francuz Sadileeointe — na somolocie 
— bije ten rekord, wznosząc się na 11.145 mtr. — 
26 maja 1929 r. Niemiec Neuemhofem — również na 
samolocie — biję nowy rekord, osiągając 12.739 
mtr. — Skolei jeszcze wyżej wzlatuje 16 września 
1982 r. Anglik Uwins, osiągając — na samolocie —- 
18.404 mtr. Prof. Piccard w swej słynnej gondołi 
hermetyczrej osiąga 18 sierpnia 1932 r. 16.201 mtr. 
Wreszęie rekord biją. lotnicy sowieccy, wznosząc 
siq w roku ubiegłym w stratostacie „ZSRR“ na re- 
kordową wysokość przeszło 20.000 mtr. 

Jeżeli chodzi o zasługę odkrycia etratostery, — 
przypada ona na rachunek dwóch uczonych: Teis- 
sereng de Bort'a i Assmana, któmy w 1902 r., me 
wiedząc jeden o drugim, ogłosili pierwsze dane 
strątosferyczne. a niezależność badąń dwóch uczv 
nych, którzy doszli do tych samych ważkich ed- 
kryć, żywo przypomina  historję kosmogoricznej 
hipotezy Kanta i Laplaco'a. Filozof niemiecki i a- 
stronom francuski też zę solą sją nie skomuniko- 
wali, a jednak w tymsamym czasie wyprowadziii 
nagz system słoneczny z mgławicy. 

Wracając na zakończenie do amerykańskich 
„stratoplanów'”, dodać należy, że obmyśla się rów- 
nież działa, któreby zestrzeliwały stratosferyczne- 
go napastnika. 


dawnej Jerozolimy. Hadrjan spoczątku lek- 
ceważył sobie powstanie Bar-Kochby, gdy 
jednak sprawa zaczęta się przeciągać, doło- 
żył wszelkich starań, aby powstanie zdławic. 

Odnośnie do prześladowań, które nastąpi- 
ły po upadku powstania, autor zajmuje tak- 
że sceptyczne trochę stanowisko wobec źró- 
deł żydowskich. Dowodzi, że asymilacyjna 
polityka pokojowo usposobionego Hadrjana 
nie godziła się z drobnenu represjami * Jo- 
kuczliwemi szykanami. Kładzie je raczej ną, 
kark administracji rzymskiej, która stosu- 
wała do dekretów cesąrskich interpretację 
rozszerzającą i wysnuwała konsekwencje, 
wybiegające bardzo daleko poza granice, za- 
kreślone przez władze centralne. 

Mamy tu oczywiście rewizję nie historji, 
ale legend, które gęstą zasłoną nienawiści a- 
toczyły osobę Hadrjana. Praca rzetelna i o- 
wocna, ale niewspółmierna z literaturą przed 
miotu, przytoczoną przez autora. Ta olbrzy- 
mia bibljografja, imponująca rozmiarami, 
pozwoliłaby oczywiście autorowi dojść do 
większych rezultatów, gdyby nie przesadnie 
stosowana dokładność naukowa i ostrożność 
w wysuwaniu wniosków. Więcej swobody i 
trochę fantazji nie zaszkodziłoby temu war- 
tościowemu i ciekawemu dziełu. 

CH. L. 
— jj 
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Jubileusz 70-lecia 


W dniu dzisiejszym obchodzi nasz ceniony 
współpracownik, wybitny uczony i literat, żydow- 
ski, nestor sjonistów Bielska-Białej, towarzysz 
profegor dr. Michał Berkowicz, jubileusz 70-leeja 
urodzin. 

Tow. dr. Berkowicz należy do pionierów żydow: 
skiego ruchu odrodzeniowego, Już w młodzieńczy 
więku poświęcił się, pełen zapału idei renęsansu 
narodu żydowskiego i wziął na siebie szczytne zą- 
danie szerzenia oświaty w ciemnych zaułkach 
ghetta wschodnio-galicyjskiego. Wraz z kilkoma 
innymi entuzjastami, wśród których znajdował pię 
i Herman Diamand, późniejszy przywódca socjąli» 
stów polskich, założył Berkowicz we Lwowie sto- 
warzyszenie „Zion“, gdzie wygłosił cały szereg od- 
czytów i zorganizował pierwsze kursa nauki języ- 
Ka hebrajskiego. Po ośmiu latach intensywnej pra- 
cy narodowej we Lwowie. udaję się da Wiednia, 
aby ukończyć studja na fakultecię filozoficznym 
uniwersytetn wiedeńskiego i tamtejszem semina- 
rjum rabinackim. W Wiedniu, twierdzy asymilacji, 
Berkowicz, jako jeden z pierwszych, podjął walkę 
z agymilacją, zdobywając krok za krokiem grunt 
dla idei narodowej. Walka ta została uwieńczona 


Bukcesem. Dzięki niestrudzonej pracy małej grupki 
entuzjastów, wśród których w pierwszych szere- 
gach stał Berkowicz, powstają w Wiedniu pierwsze 
narodowo-żydowskie korporacje studenckie „Ka- 
dima" i „Gamala*, Teraz już Berkowicz stoi wraz 
z drem Kokeschem i drem Schniererem na czele 
ówczęgnej organizacji sjońskiej w Wiedniu, jako 
generalny sekretarz stowarzyszenia „Zion“, w któ: 
rem rozwija szeroko rozgałęzioną działalność or- 
gauizgtorską i propagandową. 

W tem stądjym ukazuje się na zachmurzone, 
niebie żydowskiem płomienny apel Theodora 
Herzla: „Der Judoastaat*. A wśród pierwszych 
zwolenników Herzla znajdujemy Berkowicza, któ» 
ry ed tego dnia stają jako najwiermiejszy współ- 
pracownik przy boku Wodza, Spęcjalne zasługi 
położył tow. dr. Berkowiez jako medjątor między 
Herzlem a Żydostwem wschodnio-europejskim. — 
Dziesiątki i setki artykułów, szereg broszur poświę- 
ca Berkowicz idei sjonizmuų i jej szerzeniu wśród 
szerokich warstw masy żydowskiej w wschodniej 

uropie. Szezególne znaczenie miało jego tluma- 
czenie „„Judenstaatu* na język hebrajski, które w 
tysiącach egzemplarzy rozniosło ideę sjonistyczną 
W świat. Jako prawą, rękę Herzla widzimy Berko- 
Wicza w roku 1897 na pierwszym kongresie Sjoni- 
ttyeznym w Bazylei i przy boku Herzla przeżywa, 
Waruszony Berkowicz do głębi, ową pamiętne, hi- 
storycznę chwile, najpiękniejsze w jega życiu; Kens 
fres wybiera Berkowiczą sekretarzem dla języka 
hebrajskiego w Wielkim Komitecie Wykonawczygu 

6). 

Z wzmożoną siłą oddaje się wtedy Berkowicz 
Rropagandzie sjonistycznej. Z jego inicjatywy i 
Przy wydatnej pomocy Herzla, wydaje wydawnie: 
wo „Achiassaf* w Krakowie gazetę „Der Jud“, 

ko redaktor i kierownik administracji, pracuję 
rkowicz przez następno lata w Krakowię, roz 
wijając i tu szeroko zakrojoną działalność narędo- 
M turalną, Wraz z drem Qzjąszem Thomem, ga- 
alada znaną w Krakowie bibljotekę „Ezra“, stejąc 
Przez 4 lata na jej czele. Spowodu zlikwidowania 
FL opuszcza Kraków, udając się spowrotem 
o Wiednia, gdzie poświęca się pracy naukowej, 
i Jako publicysta żydowski, prof, Berkowicz na- 
ap wówcząs do stałych współpracowników szere- 
> hebrajskich i żydowskich pism, oraz rozwija 
nisme”. działalność literącko-naykową. W czaso- 
Mor Haukowęm „Zeitschrift fir die Kunde des 
A ae ana prof. Berkowicz umieszcza swe do- 
8 badanią nad budową stroficzną psalmów. — 
latach następnych, a mianowicie od roku 1906 do 


1913, znajdujemy Berkowicza na kierowniczem sta- 
nowisku w redakcji pomnikowego dzieła „Monu- 
menta Judaica" i „Monumenta Talmudica“, gdzie 
ukazał gię szereg cennych jego prac naukowych. 
W roku 1910 ukazują się badania Berkowicza o po- 
ezji hebrajskiej w wydaniu Akademji Umiejętności 
w Wiedniu. 

Po dwóch latach prący pedagogicznej w Iglau 
(na, Morawach), Berkowicz w roku 1911 zostaje po- 
wołany na stanowisko profesora religji przy nie- 
mieckiem gimnazjum państwowem w Bielsku, na 
którem to stanowisku pozostaje do roku 1932. W 
Bielsku na gruncię prawie-że czysto asymilator- 
skim, Berkowicz spełnia doniosłą rolę wychowaw- 
czą, kładąc podwaliny pod narodowe wychowanie 
młodzieży żydowskiej Bielska-Białej. Najlepsi Z 
wychowanków tego „profesora religji* w mieście 
prowinejonalnem na Śląsku, soją dziś na kierowni- 
czych stapowiskach ruchu sjonistycznego w na- 
szym kraju i w krajach dawnej Austrji, lub też na 
froncie realizacji Bjońskiej, na froncie pracy w 
Ereg Izrael, 

W latach powojennych obdarzył nas prof. Ber- 
kowicz szeregiem cennych prac naukowych i pu- 
blicystycznych. W latach 1918 do 1924 przełożył 
pisma Herzla na język hebrajski. Znajdujemy go 
również wśród współpracowników „Jüdische Le- 
xikon*, Jako stały współpracownik wielu pism ży- 
dowskich, jak „Nowy Dziennik“, „Hajat“ ji in, 
Berkowicz publikuje od czasu do czasu swe prace 
badawcze lub szkice historyczne lub też cenne epi- 
zody o Herzlu i pierwszych latach sjonizmu. Jako 
jeden z nielicznych żyjących jeszcze świadków o0- 
wych pamiętnych dni, posiada prof. Berkowicz 
cały skarb osobistych wspomnień © owej heroicznej 
epocę sjonizmu, Miejmy nadzieję, że Berkowicz ob- 
darzy nas niejednem jeszcze dziełem, a m. in. też 
opublikowaniem tych cennych wspomnień. 

W ostatnich latach prof. Benkowiez poświęcił się 
badaniom nad początkami socjalizmu żydowskiego. 
W wydawpictwie „Histadrut Haowdim* w Tel- 
Awiwie ukazała się kilka lat temu książka Berko- 
wicza z tej dziedziny. Nadmienić należy, iż w tece 
posiada nasz Jubilat jeszcze cały skarb materjałów 
do tego tematu, wystarczających na wydanie kil- 
ku dzieł. 

W pełni swych sił duchowych i fizycznych, ob- 
chodzi nasz zasłużony Towarzysz w dniu dzisiej- 
szym jubileusz 70-lecia urodzin, Z okazji tej odba- 
dzio się w Bielsku szereg uroczygtości, urządzo- 
nych przez Gminę źydowską, Organizacją Sjońską 
„Hasząchar*, stowarzyszenie „Tarbut”, Uczelnię 
języka hebrajskiego, u której kolebki jako taż wie- 
lu innych instytucyj kulturalno-oświatowych, prof. 
Berkowicz stał, W uznaniu jego olbrzymich zasług 
org. „Haszacharć zamianowalą prof. Berkowicza 
członkiem honorowym, a „Tarbuth* wybrał go pre- 
zesem honorowym. W radzie Gminy Żydowskiej 
prof. Berkowicz zasiada 0d szeregu lat jako czło- 
nek klubu sjonistycznego. 

W dniu dzisiejszym całe żydostwo, cały ruch 
sjonistyczny, żydowski świat naukowy i hebraj- 
ski ruch kulturalny — składają hołd i uznanie je- 
dnemu z najlepszych synów narodu żydowskiego, 
życząc Mu, aby jak dotąd w pełni swych sił praco 
wał razem z nami nąd dziełem odrodzenia narodu 
żydowskiego i kultyry hebrajskiej, aby jeszcze za 
swych czasów własnemi Qczyma zobaczył urzeczy- 
wistnienie naszego — swego idealu: Wolny naród 
żydowski w wolnej ojczyźnie żydowskiej: Erec 
Israel, 

A. MANDELBAUM. 


OBCHóD JUBILEUSZU TOW. DRA BERKOWI- 
CZĄ W BIELSKU. 


Z okazji 70-lecja urodzin tow. prof. dra Michała, 
Bęrkowieza, odhędzie się w Bielsku szereg uroczy- 
stości, M. jn. wydział bielskiej Gminy Żydowskiej, 
którege długoletnią ezłonkiem tow, dr. Berkowicz 
jest, urządza we wtorek, dnia 5 lutego, o godz. 6-0j 
popołudniu, w sali posiedzeń Kahautu, uroczyste po- 
siędzenie wydzialy ku czci sędziwego jubilata. 

Wieczorem tegoż samego dnia, © godz. 20-ej, 
odbędzie się staraniem org. sjon. „Haszachar*, któ- 
rej członkiem honorowym jest prof. Berkowicz, 
oraz stow. „Tarbuth*, które wybrało prof. Berko- 
wicza swym honorowym prezesem, wspólnie ze 
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Ludzie atyli osiągają bez trudu wydajne i abfit: 
wypróżnienie, używając odpowiednio i regularnie 
naturalną wodę gorzką „Franclezka- Józefa. — 
Zalecaną przez lekarzy. | 
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Kraków (293,5) 9 Z Warszawy: audycja poran- 
na, 9,50 Zapowiedź programu, 10 Muzyka popu- 
larna z płyt, 10,30 Nabożeństwo, 11,57 Sygnał cza- 
su, hejnał z wieży Marjackiej, 12,03 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne, 12,05 „10 minyt © 
teatrze", 12,15—14,90 Transmisja poranku muzy- 
cznego z Filharmonji warszawskiej, pośw. utwo- 
rom Beethovena Wyk. ork. filharm. pod dyr. Jé- 
zefa Goldsteina i Marjan Dąbrowski (fort), W 
przerwie ok. godz. 13 teljeton „Od góry królowej 
do Bożej góry“ wygł. Janina Strzelecka, 14 Muzy- 
ka popularna i salonowa z płyt, 15 Z Wilna: Po- 
gedanka rolnicza: „Gawęda o lnie" wygł, dr. dla 
Janusz Jamin, 1515 Z Warszawy: „Kanarki śpie- 
wają* z płyt, 15.25 Gawęda podhatańska pt: „Jak 
Wojtek z pod lipy Pana Boga sukol“ wygł. p. J. 
Suska, 15,35 Krótki recital skrzypcowy E Umiń- 
skiej z płyt, 15,45 Pogadanka dla rolników: „Dja- 
log 2-ch chłopców o prgamizacji rolnictwa" wygl. 
inż. Jan Stec, 16 Z Warszawy: „Audycja poświę- 
cona Ignacemu Krasickiemu'* (przemówienia i re- 
cytacje), 16.20 Z Warszawy: polskie drobne utwa 
ry fortepianowe w wyk. Marji Mirskiej, 16,45 Z 
Warszawy: opowiadanie dla dzieci: „Przyjaciele 
z ogrodu zoołogicznego* wygł. p. A. Żabińska, 17 
Z Warsząwy: muzyka do tańca, przygrywa Ka- 
pela Ludowa  Dzierżanowskiego i Suchockiego, 
przyśpiewki B. Rinek, wodzirej — Henryk La- 
dosz, 17,50 Z aWrszawy: odczyt z cyklu „Książka 
i wiedza“ pt. „O albumie Polska na morzu, 
wygl. p. Janusz Stępowski, 18 Z Warszawy: Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko pt: „Młody las“ 
w/g sztuki J. A Hertza, 18,45 Z Warszawy: od- 
czyt z cykłu „Życie młodzieży”, 19 Z Warszawy: 
muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod dyr. St. Na- 
wrola, Janina Godlewska i Andrzej Bogucki, (pio 
sanki), akomp. Jerzy Lefeld, 1945 Program na 
dzień następny, 19,50 Z Warszawy: felieton aktu- 
alny, 20 Z Warszawy: koncert ork. symf. P. R 
pod dyr Józeta Ozimińskiego z udz. H. Kowal- 
skiego (skrz.), 20,45 Z Warszawy: dziennik wie- 
czorny i „Jak pracujemy w Polsce“, 21 Ze Lwo- 
wa: „Na wesołej fali lwowskiej”, 241,30 Transm. 
z Parienkirchen: międzynarodowe zawody nar- 
ciarskie. 22 Koncert reklamowy. 2218 Z Warsza: 
wy: Skrzynka techniczna w opr. W. Frenkla, 22,390 
Zbiorowe wiadomości sportowe, 22,45 Muzyką ta- 
neczna, 23 Z Warszawy: wiądomości, meiporolor 
giczne dla komunikacji lotniczej, 28,523,230 Z 
Warszawy: d. c. muzyki tanecznej z kawiąrmi 
„Gastronomja'. 

Warszawa (1339,3) 9—15.25 p. Kraków, 15.25 
Przegląd rynków produktów rolnych, 15,35 Ply- 
ty, 15,45 „Jak gospodarować w dobie obecnej” — 
p. J. Zdzienicki, 16—25,30 p. Kraków 

Katowice (395,8) 9—12,06 p. Kraków, 12.05 „Go 
slychać na Śląsku”, 1215—45,15 p. Kraków, 15,15 
Płyty, 15,25 Skrzynka poczt. — St. Ńłeczkowsk!i, 
15,35 Płyty, 15,46 Dla rolników, 16-215 p, Kra- 
ków, 22,15 „Bery i hojki śląskie“ — wygł. Karlik 
z Kocyndra, 22,30—2330 p. Krąków. 

Lwów (3774) 9—15,25 p. Kraków, 15,25 p War- 
szawa, 15,35 Płyty, 15,45 Skrzynka relniczą — 
ipsp. Sozański, 16—23,30 p. Kraków. 

ódź (224) 9—15,15 p. Kraków, 15,15 Płyty, 15,45 
Skrzynka strzelecka okr. łódzkiego, 16--23,30 p. 
Kraków, 

Praga (470,2) 1215 Opereikowe AK 16 
Koncert z udz. chóru wiedeńskiego, 19.90 Aud. 
dla narciarzy, 20 Koncert BecthoYcnowski, 21,05 
Wieczór operowy, 22.30 Muzyka taneczna. 

Paryż (1618) 18 Koncert ork. symfon, 20 Radjo- 
cyrk, 21 Music-Hall, 23,50 Muzyka taneczna. 

Rzym (420,8) 17 Koncert symfoniczny, 20,45 
„Wiedenki* — operetka Lehara. 

Oslo (1153,8) 20 „Orfeusz i Eurydyka" — ope- 
ra Glucka, 

Hilversum (1875) 15,10 Koncert symtłonieżny, 
sol. Vasa Prihoda (skrz.), 21,55 „Opowieści Helf- 
mana“ — opera Offenbacha. 


Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika 


wszystkiemi organizacjami sjonistycznemi, uroczy- 
sty wieczór i bankiet ku czci zasłużonego działaea 
i uczonego. 


16 POKOI w centrum Katowic. nadających się 

na kliuike, dla Zarządów, adwoka- 
tów it. d. natychmiast do oddania w eałości lub 
częściowo. — Pisemne zgłoszenia pod „1ó pokoi do 
Admin stracii Nowego Dziennika 2354 k 
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Poseł Dr. Oz'asz Thon 
do Prof. M. Berkowicza 


W związku z jubileuszem prof. Dra Mi- 
chała Berkowicza p. poseł Dr Ozjasz Thon 
nadesłał następujące pismo: 

Drogiemu i kochanemu Druhowi i Przyja- 
cielowi Prof. Drowi Michałowi Berkowiczo- 
wi przesyłam na tej drodze najserdeczniej- 
sze życzenia do jubileuszu 70-lecia. 

Pamiętam w tej chwili żywo i wdzięcznie 
o wszystkiem, co przezacny Jubilat zdziałał 
na różnych polach odrodzeniowej pracy a w 
szczególności na niwie literatury  hebraj- 
skicj. 

Wspominam również z głębokiem  wzru- 
szelliem i wdzięcznością wspólne dążenia i 
wspólną pracę, jaka nas niemal przez całe 
życie złączyła. 

Życzę Jubilatowi, ażeby w pełnej świeżo- 
ści ducha i sile ciała doczekał się pełnego zi- 
czczenia ideałów, którym wiernie, rzetelnie 
i wydajnie służył. 

OZJASZ THON. 


$ e a : 
Z okazji jubileuszu 70-lecia zasłużo- 
nego działacza sjonistycznego, wybi- 


tnego uczonego i pisarza, tow. Dr. Michała 
Berkowicza Egzekutywa Organizacji Sjoń- 
skiej Zach. Małopolski i Śląska wystosowa- 
ła do czcigodnego Jubilata telegram gratula- 
cyjny. 
AMIE 

DYŻUR LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dr. Baranów 
ski Włodz. Tatarska 11, dr Haas Adolf. Sarego 
10, tel. 126-92, dr Kwiatkowski Stanisław, PI. 
Matejki 6, tel, 114-041, dr. Neuwelt Stanisław, Za- 
nojskiego 28: — w nocy dr. Goldberger Henryk, 
Jagiellońska 11. iel. 128-96, dr. Ralski Lesław, 
Zyblikiewicza 5, dr. Ritter Jakób, św. Gertrudy 
18, tel. 118-90, dr Magiera Tadeusz, Osiedle ofic. 
öl, tel 188-16 

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: ul. 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długosza 66, Mikołaj 
ska 4, Starowiślna 77 i Kalwaryjska 27; — tylko 
dzienny dyżur apteki: ul. Grodzka 22, Plac Ma- 
tejki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12. Dietla 
mi i Plac Zgody 18 


IX KONFERENCJA KRAJOWA SJON. SOC 
PARTJI „HITACHDUT” MAŁOP. ZACH. 
I ŚLASKA 

Dziś o godz. 9 rano, w wielkiej sali Kahału ul 
Krakowska 41, dalszy ciąg obrad Konferencji z na 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sytuacja w 
Sjoniżmie i Palestynie — Dr. A. Tartakower. 2) Sy 
tuacja w międzynarodowym ruchu robotniczym == 
Tnż. A. Reiss. 3) Problemy Żydowskiego Kongresu 
Światowego — Dr. J. Hellman (Ryga). 4) Nasza 
dotychczasowa i przyszła praca — Dr. G. Terlo. 5) 
Nasza młodzież — J. Bittman (Palestyna). 6) Dys* 
kusja. 7) Wybory Egzekutywy i Sądu part. 8) Re- 
zolucje. — W obradach dzisiejszych weźmie rów: 
nież udział tow. Dobkin z ramienia „Mapai“ oraz 
trzedstawiciele S. S. „Hitachdut* z Kongresówki. 


NIEUCZCIWA SŁUŻĄCA. 


Lobzower Julja, zam. w Krakowie przy ul. Sena 
chiej l 9 zgłoiła, że dnia 31 stycznia 1935 w godz 
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„NOWY DZIENNIK” niedziela, 3. Il. 1935. 


Krwawa zabawa na Wo 


li Duchackiej 


Dwóch postrzelonych odwieziono do szpitala 


(rg) Kroniki Woli Duchackiej nie notowały już 
dawno takiej zabawy, jak to miało miejsce nocy 0- 
negdajszej w Woli Duchackiej. Dwie osoby ciężko 
ranna — oto bilans etrzelaniny, jaka powstała w 
trakcie „zabawy“. 

Miła ta impreza odbyla cię w Domu Ludowym 
na Woli Duchackie]. W pewnym momencie, około 
godz. 4 nad ranem, rozległ się na sali huk strzałów 
rewołwerowych. Przerażeni goście ujrzeli młodego 
mężczyznę, wijącego się w bólach i krwawiącego 
xilróe z rany postrzałowej w brzuch. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego etwier- 
àzil, iż 17-letni Stefan Bieniarz, murarz, zamieśsz- 


kały Wola Duchacka 190, doznał rany postrzalo. 
wej w brzuch. Rannego opatrzomo i przewieziono 
do szpitala w Krakowie. 

Nie upłynęło kilka minut od powrotu karetki po- 
gotowia ratunkowego, a znów rozległ się dzwonek 
telefoniczny, Alarmowano powtórnie z Woli Ducha 
ckiej. Okazao się, iż zabawa „jest w całej pelni“. 

Drugą ofiarą był 38-letni Karol Kozieniewski 
murarz, zamieszkały Wola Duchacka 1, 89. Został 
postdzólony w okolicę serca. Lekrz pogotowia ra- 
tunkowego opatrzył rannego i przewiózł go do szpł 
tala w Krakowie. 


Praktykant krawiecki sfingował napad 
rabunkowy 


(rg) Przed kilku dniami wysłał Stanistaw Stra- 
czek, krawiec, zamieszkały przy ul. Szlak 1. 36, — 
swego praktykanta Jana Czabę (lat 18), aby zaniósł 
ubranie do koszar przy ul. Warszawskiej.  Ozaba 
miał przytem zainkasować dla swojego cezefa 
kwotę 56 zł. 

Na drugi dzień chłopak zgłosił się do zakładu i 
opowiedział, iż padł ofiarą napadu rabunkowego. 
Podał on. iż w momencie, gdy znajdował się w oko 
licy ul. Warszawskiej napado na niego trzech 089% 


bników. Bandyci obalili go na ziemię I zrabowali 
mu portmonetkę z gotówką w kwocie 56 zł. 

Ponieważ całe to opowiadanie brzmiało dość fan 
tastycznie, zawiadomiono władz policyjne. Zostalo 
wdrożone dochodzenie, Ozabę poddano przesłucha- 
niu, Okazało eię, iż pierwotne jego zapodania byly 
zmyślone. 

Ozaba podał na policji, iż zgubił portmonetkę z 
pieniądzmi, a chcąc uniknąć edpowiedzialności, po- 
dał iż został obrabowamy. 
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P. PREZYDENT R. P. OBYWATELEM HONORO- 
WYM W ŻYWCU. 

W dniu 1 b. m., jako w dniu imienin Pana Pre- 

zydenta R. P., Rada miasta Żywca odbyła uroczy- 


burmistrza p. Markowskiego. Na posiedzeniu Rada 
miejska nadała p. Prezydentowi R. P. Ignacemu 
Mościckiemu obywatelstwo honorowe. 
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przedpołudniowych niejaka Majewska Władysława 
ełużąca, obecnie bez zajęcia, zam. w Krakowie 
przy ul. Wąskiej 1. 4, którą zgodziła do ełużby, ekta 
dła w czasie chwilowej nieobecnoci zgłaszającej — 
płaszcz z kołnierzem futrzanym wartości 160 zł. i 
zbiegła w niewiadomym kierunku. 


ZATRZYMANO ZA KRADZIEŻE. 


Tracza Józefa, lat 25, bez zajęcia i zamieszkania, 
za usiłowaną kradzież jednej pary spodni i jedne- 
go kg. pomrańcz, oraz paczki lekarstw łącznej war 
tości 30 zł., na szkodę Czesława Palczewskiego, szo 
fora. zam. w Batowicach pow. Kraków. dokonanej 
dnia 1 lutego b. r. © godz. 18/45, na ul. Karmeli- 
ckiej z auta w czasie postoju służbowego. 

Triska Michała, lat 35, wyrobńika, zam. w Kobie 
rzynie pow. Kraków, za kradzież wózka recznego 
wartości 14 zł, na szkodę Nowaka Franciszka, zam. 
w Krakowie przy ul, Kalwaryjskiej 1. 25, dokona- 
nej dnia 29 stycznia 1935 w czasie postoju w go: 
dzinach wieczornych przed sklepem na placu Woi- 
ujea l. 18. Skradziony wózek odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu. 

Garncarczyk Henrykę, lat 25, zam. w Krakowie 
przy ul. Wrocławskiej 1. 19, za kradzież parasolki 
wartoóci 14 z. na szkodę Nowaka Franciszka, zain, 
w Krakowio przy ul. Prandoty I. 12, dokonanej 
dnia 10 stycznia b. r. © godz, 24-tej z niezamknięte- 
go mieszkania. Parasołkę odebrano i zwrócono po- 
szkodowanemu. 

Rumiana Pawła, lat 22, wyrobnika. bez zajęcia i 
miejsca zamieszkania, za kradzież garderoby mę- 
skiej wartości 210 zł, dokonanej w dniu 27 stycz- 
nia 1935 w godz. wieczornych z zamkniętego mie- 
szkania zapomocą urwania ekobla u drzwi, na szko 
dę Władysławy Siemińskiej, zam. w Krakowie przy 
ni. Mazowieckiej 1, 94. 

Czernika Władysława, lat 38, szofera, bez zaję- 
cia i miejsca zamieszkania, jko poszukiwanego do 
odbycia kary 2-letniego więzienia. 
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DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45. 


ZALEGŁOŚCI PODATKOWE BĘDĄ INTENSYW- 
NIE ŚCIĄGANE. 


Ministerstwo Skarbu wydało urzędom  skarbo- 
wym. polecenie, aby w miesiącach lutym i marcu 
r. b. prowadziły epecjalne wykazy wpłat, dokony- 
wanych na poczet zaległości podatkowych. 

Wykazy te mają być trojakie, obejmujące wpła- 
ty na poczet zaległości, powstałych przed 1 kwiet- 
nia 1932. w okresie od 1 kwietnia 1932 do 31 mar- 
ca 1931 oraz po tym terminie, czyłi zaległości bie- 
żące. 

Zarządzenie to, mające na celu zorjentowanie 
Ministerstwa Skarbu, w jakiem tempie wpływają 
w poszczególnych okręgach zaległości podatkowe, 
i jak się przedstawia różnica w spłacie zależnie od 
czasu, z jakiego pochodzą, dowodzi, że nasza poli- 
tyka skarbowa liczy się z dalszem zwiększeniem 
nacjsku na płatników, aby forsownem ściąganiem 
zaległości nadrobić osłabienie bieżących wpływów 
podatkowych, Taktyka ta jest zresztą już i obecnie 
stosowana, jednakże w przyszłości dozna jak się 
zdaje, znacznego „usprawnienia“, 


CIĄGNIENIE POŻYCZKI BUDOWLANEJ. 

W dniu 1 b. m. odbyło się losowanie premjt do 
Obligacji 3 proc. Premjowej Pożyczki Budowlanej 
Serji 1-szej na ogólną sumę 500 tys. złotych. 

250 tys. zł. 166067. 

50 tys. zł. 798037. 

10 tys. złotych: 12790 228014 88927 520857 
12198 402125 31257 852225 148831 460642, 

1.000 złotych: 240641 13273 471981 738261 
742818 11710 643806 713066 47754 794628 991305 
919291 297407 289370 908667 420453 506616 59770 
159979 341152 529870 157239 299473 27185 200821 
279483 881521 712585 667444 892811 443870 
710314 183490 949103 221240 381346 44401 428579 
428630 816695 14874 958475 676909 42060 292811 
323925 930809 445100 751667 295363 166368 204390 
108220 149601 521605 178429 848217 2868880 
994296 650172 62990 394766 178760 173671 
549175 850320 926175 490001 198/17 494949 
951318 840210 913322 616642 69342 776591 211043 
289994 917195 539908 443269 860790 711034 
83917 80706 990732 754705 959997 863218 773722 
131594 849940 826793 421910 426375. 


WYBORY GMINNE W POW. WADOWICKIM. 

Wybory do rad gminnych zostały przeprowadze. 
ne w 12 gminach powiatu wadowickiego Na 212 
mandatów radnych w całym powiecie uzyskał BR 
WR 136 mandatów. sympatycy BBWR 4, Chłop- 
skie Stronnictwo Rolnicze 8, (razem prorządowi 
148), Stronnictwo Ludowe 47, Ch. D. 8, PPS. 1, 
Stronnictwo Narodowe 2, Bezpartyjni 6. Frekwen- 
cja w kolegjach wyborczych dnża. 
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- Piękny debjut pięściarzy Makkabi 
krakowskiej 


Oczekiwany z dużem zainteresowaniem debiut 
pięściarzy Makkabi krakowskiej wypadł zupełnie 
zdowalająco. — Na ringu krakowskim ujrzeliśmy 
wczoraj szóstkę zawodników, wykazujących wcale 
dobre opanowanie zasad pięściarstwa. Wcale boga- 
ty repertuar ciosów, wytrzymałość oraz duża doza 
ambicji są głównemi zaletami bokserów Makkabi. 

Ocemiając umiejętności poszczególnych zawod- 
ńików należy przedewszystkiem zająć się ich prze- 
ciwnikiem. Należy uwzględnić fakt , iż naprzeciw 
Makkabi stanął zespół, złożony z renomowanych 
luż bokserów, mających już za sobą dziesiątki epo- 
tkań. Czy to pięciokrotny mistrz Polski, wychowa- 
nek Warty poznańskiej. a obecny trener amatorski 
Wisły — Stępniak, czyto Milic, który w ubiegłym 
tygodniu walczył w I. drużynie Wisły przeciw I, R. 
B. — mistrzowi Śląska, czy Pilch, wielokrotny uczą 
stnik bojów w I. zespole, czy wreszcie Ziertkiewicz 
występujący nieraz na ringu — wszyscy to starzy 
zawodnicy o bogatej „przeszłości“ bokserskiej, 

Na tle tych sylwetek wyniki Makkabi nabierają 
enecjalnego znaczerea. Na pierwszy plan w jej sze- 
regach wybijają się Amkraut i Goldfluss, zawodni- 
ty najbardziej zaawansowani w drużynie. Szczegó! 
ule pierwszy z nich panował niepodzielnie na ringu. 
Fiuk i Kandel nie ustępują swym kolegom, eą bv- 
kserami o pewych zadatkach technicznych i bez- 
względnie obiecującej przyszłości. Dużą niegpo- 
tzjankę eprawił Aberbach, debjutant wagi półcię- 
żkiej. Po krótkim treningu stanął on do walki z ru- 
tynowanym przeciwnikiem i przez dwie rundy u- 
trzymywał inicjatywę w swych rękach. Zawodnik 
ten powinien dużo trenować, a czeka go bezsprz2- 
cznie duża przyszłość. Praca trenera p. Studnickie 
go daje ładne rezultaty. 

Omawiając wynik poszczególnych epoikań ora% 
tgólny rezultat, wyrażający eię cyfrą 5:5, trudn3 
nie zatrzymać się jeszcze nad czynnikiem, który 
na ukształtowanie" wyniku decydujący miał 
wpływ. Mamy tu na myśli sędziego p. Siugera. On 
zadecydował o wyniku i rozstrzygał nieepodzielnia 
R jednego sędziego) © rezultacie każdej wal- 


Sędzia ten przeszedł jakiś kure i poraz pierwszy 
uszczęśliwił swemi „umiejętnościami“ mecz Mak- 
kabi. 

Ltektem tego było, iż sędzia wykazał kompletny 
brak znajomości, nie umiał się poruszać na ringu, 
wydawał orzeczenia, wywolujące na widowni obu- 
Tzenię lub salwy śmiechu. A wreszcie w decydują- 
tych momentach krzywdził zawodników Makkabi 
w sposób rażący, wywołując swemi decyzjami oby- 
rzenie wśród iuchowców. Sport krakowski zyska 
tylko na tem, jeśli będzie to p. Singera występ pier- 
Wszy i... ostatni. 

Wyniki poszczególnych walk byly następujące: 
_ We wstępnej walce w wadze papierowej Bałucki 
o pokonał po żywej i ciekawej walce Teichtahla 
dh). 

Waga musza. Walka Kandla (M) z Waligórą (W) 
kończy się wynikiem nicrozstrzygniętym, mimo wy- 
Tużnej przewagi Kandla. 

W wadze koguciej Amkraut (M) zmusił do pod- 
tanią się w III. rundzie Mica (W). Aukraut od po 
“zatku narzuca żywiołowe tempo, zasypując prze- 
Giwnika gradem ciosów. Twardy Milic stawia po- 
Czątkowo zacięty opór, lecz w trzeciej rundzie po 
Aj Amkrauta jest zupełnie wyczerpany i poddaje 

ę. 

W wadze piórkowej rozegrano dwa spotkanis, 
stórych wynik podług rzeczywistego przebiegu wi- 
"en być w obu wypadkach nierozstrzygnięty. 
Pilsch (W)—Flink (M). Przez pierwsze dwie rum 
'Y przeważa ląpszy technicznie Flink. Trzecia na- 
my do eilniejszego Pilcha. Zwycięstwo przyznaue 
„chowi, krzywdzi Flivka, który w ru jgorszym ra- 
„A zasłużył na remis. Tasama historja powtarza się 
' drugiej wałce. Stępniak (W)—-Goldfiuss (M), Mi- 

- zupełnie wyrównanej walki — stojącej na wy- 

kim poziomie technicznym — ogleszono zwycie- 
“4 Btępniaka, który traci jednak punkiy na wadze. 
„W wadze półciężkiej Zienkiewicz (W) pokona! 
"a punkty Aberbacha (M). Zienkiewicz rutyną prze 


q 
1 


wyższa? Aberbacha, górującego siłą ciosu. Wygrał 
nieznacznie na punkty Zienkiewicz. 
W dalszym ciągu odbył się mecz: 


Wisła-Lechja (Lwów) 7:5 

Spotkanie to rozegrano w sześciu wagach. Zde- 
cydowara i zasłużone zwycięstwo odnieśli pięścia- 
rze Wisły, których stały postęp jest znaczny. — 
Szczególnie wyróżnił się Mieczysławski, przeprowa 
dzając walkę — doskonale technicznie i taktycz- 
nie, Jest to zawodnik o wielkich możliwościach, a 
zareprezertowany przez niego poziom juź dawno 
nie oglądaliśmy w Krakowie, Pozatem dobrze wy- 
padł Juszczyk i Mach. U gości wyróżnił się Olbert 
i Hołowacz, 

Wyniki byly następujące: 

W wadze muszej po piękuej walce wypunktółał 
Juszczyk (W) — Olberta (L). 

Waga piórkowa. Hołowacz (L) zwycięża wysoko 
na punkty Moezkowsłdego (W). +4 

W wadze lekkiej zwycięża Mach (W) przez tech- 
niczpy nokaut wobec poddania się Sauera (Ly. 

W wadze póiśredniej doskonale walczący Mieczy 
sławski (W) wygrywa przez techniczny k. o. z Ko- 
marzyńskim (L). 


Zuchwały napad w 


(Teleftnem od naszego korespondenta; 


Le~ 2.2. (Us Ww samem seri” Lwowa, bo 
przy ul. Romanowicza, przylegającej do Placu Aka 
demićkiego wydarzył się wypadek napadu rabun- 
kowego, który w zupełności przypomina najgłoś- 
niejsze wyczyny gungsterów w Chicago. 

Terenem napadu był gmach Prokuratorji Genę- 
ralnej Skarbu Państwa. Mieści się on w pobliżu do- 
mu pod Nrem 9, gdzie przed 2 laty nieznani spraw- 
cy wtargnęli do mieszkania artystki teatru miej- 
skiego, Jankowskiej, skrępowali chorą kobietę 
sznurami, zakneblowali jej usta i zrabowali znacz- 
ną gotówkę. Po dziś dzień nie znaleziono sprawców 
tego napadu, 

Onegdaj około 5-tej popoludniu nicznani spraw- 
cy weszli niespostrzeżeni do gmachu Prokuratocji 
Gen. W momencie, gdy bandyci znależli się na ko- 
rytarzu 1-go piętra, z jednego z biur wyszedł jakiś 
starszy mężczyzna. Bandyci rzucili się nań i ogłu- 


Waga średnia. Baranowski (L) w I. starciu zno- 
kautował Zbika (W) dość przypadkowo. 

W półciężkiej wadze walka .Karol* (W) z Przy- 
bylskim (L) kończy się wynikiem nicrozstrzygnię 
tym. 

W ringu sprawnie eędziował p. Krautwirth. Im 
preza ta cieszyła się liczną frekwencją publiczno- 
ści. 

s LJ . 


WAWEŁL—LECHJA (LWÓW) 

Wobec niemcżności przyjazdu Meroeu z Gliwic, 
Wawel rozegra dzisiaj o godzinie 19-ej w sali So- 
koła, zawody pięściarskie z Lechją, która wystąpi 
wzmocniona mistrzami Lwowa Skwarkowskim i Mi 
chniewiczem. Wawel walczył będzie w swym naj 
silniejszym składzie, a wobec dobrej formy, jaka 
wykazali bokserzy Lechji we wczorajszem spotka 
niu z Wisłą, zawody te zapowiadają się niezwykie 
ioteresująco, 

—0-5-0— 


MAKKABI (Berlin) — I. K. P. (Łódź) 9:7 
W meczu bokserskim, rozegrapym wczoraj w 

Warszawie, uległa nieznacznie Makkabi berlińska 

świetnej drużynie I. K. P. 

SWIETNY SUKCES HOKEISTÓW POLSKICH 
POLSKA—AUSTRJA 4:0. 

reprezentacja Polski w powrotnej drodze z Da- 

vos rozegrała w sobotę wo Wiedniu mecz z Austrj 

wygrywając 4:0. Bramki zdobyli Wołkowski, Gło 

wacki i Kowalski. 


śródmieściu Lwowa 


szyli go tępem narzędziem. Gdy ofiara padła bez 
zmysłów na ziemię, rabusie wciągnęli ją do sali 
sesyjnej, nieprzytomnego mężczyznę przywiązali 
do ciężkiego stołu i krzesła, oraz zakneblowali mu 
usta ręcznikiem. Napadniętemu zrabowali bandy* 
ci portfel, zawierający około 1.000 złotych, poza- 
tem srebrny zegarek, rękawiczki oraz klucze biu- 
rowe. Po rabunku bandyci zbiegli. W 5 godzin po 
napadzie, około godz. 10 wieczorem, gdy wożny 
prokuratorji Gen. Józet Kardas obchodził budynek 
i gasit światła, usłyszał jakiś głuch jęk, dobywa- 
jący sią z sali sesyjnej. Woźny wszedł do Środka 
j ujrzał mężczyznę, w którym poznał 56-letniego 
Dra Stanisława Rybarskiego, radcę Prokuratorji 
Generalnej. Przedewszystkiem uwolnił go od wię- 
zów i zawołał karetkę Pogotowia. Przybyły lekarz 
stwierdził ranę z powodu pobicia i skrępowania. 
Wezwano policję, która zarządziła śledztwo. 


Doniosle posiedzenie gabinetu brytyjskiego 


Londyn, 2. 2. (PAT). Dziś wczesnym rankiem na | skiego trwały około %-ch godzin. Jak słychać, ga- 
Dovning Street odbyło się posiedzenie gabinetu | binet nie powziął żadnej formalnej decyzji. Rząd 


brytyjskiego, na którem, jak słychać, omawiać 
miano deklaracjo wczorajsze premjera Flandin i 
min. Lavala. Według opioji tutejszych kół politycz- 
nych, deklaracje, jakie poczynił francuscy mężo- 
wie stanu, uważane są przez stronę brytyjską za 
tak doniosłe, że postanowiono przed powzięciem 
dalszych rozmów francusko - brytyjskich, wyzna- 
czonych na dziś popołudniu, odbyć posiedzenie ga- 
bicetu. 

Jak donosi agencja Reutera, przedmiotem dzi- 
siejszych rannych obrad była sprawa zbrojeń nie- 
mieckich, podniesiona wczoraj przez francuskich 
mężów stanu. Jak słychać, ministrowie francuscy 
zaznajomić mieli swych kolegów brytyjskich z tre- 
ścią słynnego dossier sztabu generalnego francu- 
skiego ną temat zbrojeń niemieckich, Dossier to w 
całej swej treści, jak twierdzą, nie było znane mi- 
nistrom brytyjskim, jakkolwiek ogólnikowa treść 
zapewne nie była im obca. 

O ile wiadomości na temat dossier sztąbu gene- 
ralnego francuskiego odpowiadają rzeczywistości, 
to, zdaniem agencji Reutera, fakt ten był wystar 
czającą podstawą de zwołania posiedzenia gabi- 
netu brytyjskiego przed rozpoczęciem dalszych 
rozmów popołudujowych. 

© o è 


Londyn, 2. 2. (PAT). Agencja Havąsa dornosl z 
Londynu co uastępuje: Obrady gabinetu brytyj: 


brytyjski zastanawia się nad zajęciem stanowiska 
w razie, gdyby Rzesza niemiecka odimówiła powro- 
tu do Ligi Narodów, oraz swej wspólpracy w pro- 
jektowanej konwencji na temat zbrojeń. Wobec ta- 
kiej ewentualności, zdaniem korespondenta Hava- 
sa, logika zobowiązywałaby kierowników polityki 
angielskiej do zacieśnienia we wszystkich dziedzi- 
nach. węzłów współpracy z Francją. Współpraca ta 
wymaga drobiazgowego przygotowania technicz- 
nego, lecz sama jej zasada mogłaby być określona 
obecnie przez oba rządy. 
... 


Londyn, 2. 2. PAT. Francuski minister 
spraw zagr. Laval odbył dziś rano rozmowę 
z przewodniczącym konferencji rozbrojenio- 
wej sir. Arturem Hendersonem. 

NIE BĘDZIE DEWALUACJI FRANKA 

FRANC. 

Paryż, 2. 2. PAT. Urzędowe czynniki fran 
cuskie zaprzeczają oficjalnie wiadomościom 
podanym przez „Daily Telegraph", według 
których premjer  Flandin zaproponować 
miał  kanclerzowi skarbu Chamberlainowi 
„zdewaluowanie franka na poziomie 90 frar 
ków za 1 f. szterling, jak również podniesie- 
nie oficjalnej ceny złota z 524 do 686 za un- 
cję”. . 


„NOWY DZIENNIK" 


Cień wyborów wisi nad rozmowami 
londyńskiemi 


Loadya. 1. 2. PAT. Rozmowy ministrów francu- 
skich z członkami rządu brytyjskiego rozpoczęły 
6ię dziś o godz. 10.30 przed południem w gabine- 
cie premjera MacDonalda na Downing Street, 

Ze strony brytyjskiej uczestniczyli oprócz pre- 
mjera, wicepremier Baldwin, minister spraw zagra- 
nicznych Simon, Eden, stały podsekretarz stanu 
Foreign Office Vansittart oraz szereg sekretarzy. 

Ze strony Ftancji w konferencji wzięli udział 
premier Flandin, minister epraw zagranicznych 
Laval, mbzsador Oorbin, sekretarz generalny na 
Quai d'Orsay — Leger, szef sekcji Ligi Narodów 
Massigli i szef gabinetu premjera Noel. 

Rokowania zagaił premjer MacDonald, wygła- 
6zając przemówienie i zapraszając Flandina do wy: 
głoszenia ogólnego expose o stanowisku francu 
skicm. Po przemówieniu Flandina zabrał głos min. 
Laval, który przemówienie to uzupełnił. 

Ze stromy brytyjskiej odpowiedział min. Simon, 
który wyłuszczył brytyjski punkt widzenia. Rozwi: 
nięta w ten sposób dyskusja trwała 2 i pół godzi 
ny. O godz. 1-ej popołudniu rozmowy przerwano 
i część gości udała się do położonego obok domu 
wicepremjera Baldwina na śniadanie. Krótko po 
óej popołudniu obrady zostały wznowione ł trwa- 
ły do godz. 18.45. Ogółem więc, nie licząc roz- 
mów w czasie śniadania u Baldwina, formalne ro- 
kowania ciągnęły się dziś w ciągu 6-iu godzin. 
Jak słychać, rozmowy obracają się głównie dokoła 
gwarancji bezpieczeńsiw, jakich W. Brytanja zgo- 
dziłaby się udzielić Fraacji, przyczem nietylko cho 


dzi o treść tych gwarancyj, lecz również o etapy 
wprowadzenia ich w życie. Dla W. Brytanji donio- 
ałą rolę grają w tym względzie rozważania natury 
-wewnętrzno-politycznej, związane z następnemi 
wyborami do Izby Gmin ponieważ opinja brytyjeka 
nie jest jeszcze dostatecznie przygotowana do 
przyjęcia szerzej zakrojonych 3 wyrażonych gwa: 
rancyj i zobowiązań brytyjskich, niż obecnie istnie- 
jące. Rząd brytyjski pragnąłby ewych koncesyj w 
zakresie wzmożenia bezpieczeństwa Francji nie 
wprowadzać w życie odrazu, lecz pozostawić czę- 
ściową ich realizację na okres po następnych wy- 
borach, obawiając się niepopularności z tego powo- 
du w toku akcji wyborczej. Wzzlędy te sprawiają, 
że w rozmowach obecnych tak wybitny udział bie- 
rze Baldwin, którego ciężar gatunkowy jest, o ile 
chodzi o sytuacją wewnętrzmo-polityczną W. Bry- 
tanji, najmiarodajniejszy. 


O czem mówili Flandin i Laval 
w Londynie 


Londyn. 1. 2. PAT. Agencja Reutera donosi: 
Rozmowy francusko-brytyjskie, prowadzone dziś 
przed poludniem stanowiły wymianę poglądów na 
temat francuskiej tezy bezpieczeństwa, rozwiniętej 
przez Flandina i Lavala. Stanowisko brytyjskie 
wyłożyli MacDonald i Simon. Popołudniu ministro- 
wie konferowali o ważniejszych szczegółach  głó- 

os tematu obrad. Żadnego komunikatu nie ð- 
głoszono. 


Wznowienie debat rozbrojeniowych 


Genewa. 1, 2. PAT. Przewodniczący komitetu 
do spraw ogólnych konferencji rozbrojeniowej zwo 
łał sesję tego komitetu na 18 lutego, Na porządku 
dziennym figurują sprawy, które prezydjum konfe 
rencji na swem ostatniem posiedzeniu 20 listopa- 
da ub. roku przesłało komitetowi, a w szczególmo- 
ści sprawa utworzenia stałej komisji rozbrojenio- 


weji ewentualnego przekształcenia konferencji na 
stałą konwencję pokoju, zgodnie z propozycją so 
wiecką. Na kilka dni wcześniej — 14 lutego zbie 
rze się inny komitet techniczny konferencji roz- 
brojeriowej, a mianowicie komitet fabrykacji i 
z bronią, 


Wszystko — pod warunkiem zgody 
na zbrojenia Niemiec 


Paryż, 1. 2 PAT. Korespondent rzymski „Ma- 
tina" donosi, że ambasador niemiecki von Hassel 
złożył wizytę Mussotiniemu, któremu wręczył no 
tę werbalną, odzwierciedlającą zapatrywania rzą 
du niemieckiego na projekty paktów europejskich 
będącemi obecnie przedmiotem dyskusji, Poprze- 
dnio ambasador Hassei odbył rozmowę z amba- 
sadorem francuskim niewątpliwie na temat paktu 
wschodniego Do konferencji von Hasseln przy- 


wiązuje o tyle większą uwagę, że ambasador 
niemiecki podczas ostatniego «wego pobytu w 
Berlinie dwukrotnie był przyjęty przez kanclerza 
Hitlera. Przypuszczają, że von Hassel potwierdził 
opinję niemiecką co do paktu wschodniego oraz 
przychylne ustosunkowanie się do sprawy zbada 
nia paktu naddunajskiego pod warunkiem, że 
uprzednio będą załatwione w sposób pomyślny 
dla Niemiee sprawy zbrojeń, 


Czy Lloyd George wejdzie do gabinetu 


angielskiego? 


Londyn. 1. 2. PAT. Szrajnie konserwatywny 
„Mornirę Post“ twierdzi, jakoby rząd narodowy 
zamierza w sposób nieoficjalny ustalić warunki, ua 
podstawie których Lloyd George byłby gotów 
wejść do gabinetu. Aczkolwiek zamierzony krog 
ma być tylko próbą, to jednak, zaznacza dziennik, 
wiadomość o tem dała powód do liczrych domy- 
slów w kołach politycznych. Przyjaciele Lloyd 
Georgea podkreślają od pewnego czasu, że nie 
wziąłby on udziału w rządzie, w skład którego 
wchodzi Neville Chamberlain, jako kanclerz ekar- 
bu i Runciman, jako minister handlu, Uważane jest 
przeto ża rzecz przesądzoną, że wejście Lloyd 
Georgea do madu wymagałoby daleko idącej re- 


konstrukcji gabinetu. Uważane jest również 14 
wysoce nieprawdopodobne, aby MacDonald  zgo- 
dził się stać w dalszym ciągu na czele rządu raro- 
dowego, w skład którego wszedłhy Lloyd Georg3 
— pisze „Morning Post", 

Powyższa wiadomość „Morning Post", wywołała 
w kołach politycznych zrozumiałe poruszenie, Na- 
cgół jednak wiadomość ta nie znajduje wiary. 
Lioyd George posiada w łonie obecnego gabinetu 
i wśród wpływowych członków partji konserwaty- 
wnej tak zdecydowanych wrogów, że wątpliwem 
jest, aby dopuszczono go z powrotem do ograniczo- 
nego nawot udziału we władzy. 


RE T |) 


Białogród. 1. 2. PAT. Dziś popołudniu wybuchły 
na uniwersytecie białogrodzkim zaburzenia stu- 
lenckie, Podobno przyczyną zaburzeń było wkro- 
szenie policji do gmachu uniwereytetu, gdzie od- 
bywał się się meeting protestacyjny studentów 


przeciwko utworzeniu przez władze administracyj- 
ze obozu koncentracyjnego w Warażdynie. W wy- 


niku zaburzeń 64 podobno zabici i Tammi. 
e+e 


Nieznani sprawcy wiargnęli w nocy do gabinetu 


P. Prezydent R. P. we Wiśle 


Wisla, 1. 2. PAT Dziś przybył tu p. Prezydent 
R P. prof. Mościcki, powitany na dworcu przez 
p. wojewodę Grażyńskiego. P. Prezydent udał cię 
do swego zameczku w Wiśle, 

=j 


Pos'edzenie Rady Ministrów 


Warszawa, 1. 2 PAT. Dziś w godzinach popo- 
budniowych odbyło się pod przewodnictwem p- 
premjera prof. dr. Leona Kozłowskiego posiedze 
nie Rady Ministrów, na którem uchwalono kilka 


projektów ustaw, dotyczących ratyfikacji umów 
międzynarodowych oraz pmzedyskutowano spra- 


wy bieżące. 

zzz oO 
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P. Goering dziękuje i życzy... 
Warszawa, 1. 2. PAT. W dniu 1 bm. przybył do 

dyrektora kancelarji cywilnej Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej dr, Świeżawskiego ambasador Rzeszy, 
niemieckiej von Moltke z prośbą o wyrażenie Pa- 
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej podziękowania 
premjera pruskiego Goeringa za przyjęcie go na 
polowaniu w Białowieży, jak również o złożenie 
Panu Prezydentowi życzeń s okazji jego imienin. 

ZPO ZZ 


Zjazd profesorów szkół 
handlowych 


Tarnów, 1. 2. PAT. W dniach od 30—31 sty- 
cznia br obradowała w Szkole Handlowej w Tar 
nowie konferencja profesorów szkół handlowych 
z całej Polski W komferencji wziął m. in. udział 
przedstawiciel ministerstwa WR. i OP. wizytator 
Tatoń, naczelnicy szkół zawodowych pp. Misky 
z Krakowa i dr. Zagajewski ze Lwowa oraz sze- 
reg wizytatorów. W obradach uczestniczyło prze- 
szło 50-ciu delegatów z okręgów krakowskiego, 
lwowskiego, lubelskiego i warszawskiego. W cza 
sie konferencji wygłoszone zostały releraty z za- 
kresu nauczania techniki i organizacji handlu 
oraz umiejętności sprzedawania, Odbywały się 
również lekcje praktyczne z zakresu sprzedaw- 
nictwa i towaroznawstwa, oraz wykłady prakty- 
ków-Zawodowców. Czynny iał przedsta- 
wicięli kupiectwa tarnowskiego zarówno w dy- 
skusji, jak i lekcjach praktycznych, przyczyniał 
się do rozszerzenia zakresu konferencji. i 

Po zamknięciu obrad uczestnicy konferencji 
zwiedzili zakłady Państwowej Fabryki Związ- 
ków Azotowych w Mościcach. 

< 


Dookoła gwarancji niezawisłości 
Austrji 


Paryż. 1. 2. PAT. Agencja Havasa donosi; Po- 
twierdza się, że rząd Rzeczy niemieckiej zwrócił 
się do rządu francuskiego o wyjaśnienia co do pro- 
jektu paktu, ustalonego w Rzymie podczas rozmów 
Lavala z Mussolinim o gwarancji niezawistości 
Austrji. Niemcy chciałyby znać zakrea paktu, a 
mianowicie, czy będzie om związany z Ligą Naro- 
dów, chciałyby także wiedzieć, jaki jest zakrea pa- 
ktu konsultatywnego francusko-włoskiego. Laval 
zbada te zapytania po powrocie s Londym i 
udzieli Niemcom odpowiedzi po porozumieniu % 
Rzymem, do którego Niemcy. wystosowały nieurzę- 
dowo takie same zapytania, 


Bułgarja likwiduje organizację 
antysemicką 

Londyn, 1. 2. ŻAT. „Daily Express” dono- 
si z Sofji, że władze bułgarskie przystąpiły 
do zlikwidowania antysemickiej organizacji 


terorystycznej „Rodna Zasztita”, 
—080— e 


Nowy minister skarbu 
w Ramunji 


Bukareszt. 1. 2. PAT. Agencja Rador komuniku- 

je urzędowo: Minister finansów Wiktor Slavescu 
podał się do dymisji Dymisja została przyjęta. Mi- 
nister sprawiedliwości Wiktor Antonescu wstał 
mianowany minstrem finansów, a minister bes teki 
Pop został ministrem sprawiedliwości. 
ESEE IE WE BBE 00, O AES) 
sędziego śledczego w Atenach i obleli atramentem 
akta sprawy © zamach na Venizelosa, Dziś właśnie 
akta te miały być przedstawione rzeczwnawoon 
kligrafji i grafologji. 
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DYŻUR LEKARZY I APTEK 


ppa mają dyżur dzienny lekarze: dr. Gottlieb 
awid, Dietla 68, tel. 128-52, dr. Kaczyński Hen- 
lyk, Topolowa 42, dr. Marcinkowski, Włodz. Pod 
Wala 1, tel. 123-60, dr. Schoberg Marja, PI Zgo 
7, tel. 182-38; — w nocy: dr. Gradzińska Mi- 
“halina, Starowiślna 20, tel 1368-75, dr. Hersch- 
pater Ozjasz, Dietla 58, tel, 143-99, dr. Kepler 
iktor, Lepjonów 12, tel. 120-31, dr. Zopoth Ar- 
r, Rynek Klep. 5, tel. 102-18, 
„„Dzis mają dyżur noony apteki: Rynek gł. A—B 
3 ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
> Krakowską 9, Mogilska 16 i Rynek podgórski 9 


DZIS OTWARCIE KONFERENCJI 

T OWEJ SJON. SOC. PARTJI „HI- 
ACHDUT” MAŁOP. ZACH. I ŚLASKA 
„Dziś o godz. 7'30 więcz. w wielkiej sali Ka- 
ały (ul, Krakowska 41) nastąpi uroczyste otwar 
Bie IL Konferencji Krajowej SSP. „Hitachdut” 
ałop. zach. i Śląska z nast. porz. dzjen.: 1) Za- 
genie: dr. G. Terło, 2) Wspomnienie pamięci 
ladika: dr. B. Katz, 3) 15 lat „Hitachdntu”: dr. 
Arje Tartakower (Lódź), dr. Józef Hellman (Ry- 
Ba), dr. G. Terło, 4) Wybory prezydjum i komisyj. 
tawo wstępu na salę mają tylko delegaci i go- 
de, zaopatrzeni w bilety wstępu, które wydaje 
Sckrętarjat Egzektuywy, Sarego 7. 


PGISZA ZW. AKADEMIKÓW HITACHD. 
»ARLOSOROWJA” 


k Dziś o godz. 10 przedpoł. rozpocznie się w lo- 
alu Zw. Zaw. Prac. Umysł pl. WW. Świętych 
^ Staraniem sekoji krakowskiej I. zjazd zwiazku 
akad. hitachdutowych „Arlosorowjo* z zach. Ma- 
*polski i Śląska. 

Y POPULARNE O ZDROWIU 
„Dziś e godz. 7-mej wiecz. wygłosi staraniem 
10Zu (Tow. Ochrony Zdrowia Ludności Żyd.) 
dr, Gabrjel Gottlieb odczyt pt. „Wpływ promieni 
«oepntgena i radu na nowotwory“. Odczyt odbę- 
ac się w lokalu Stow, Kupców przy ul. Grodze 
kiej 1, 43. Wstęp 20 gr. | 


ZENIE RADY GMINY WYZNA- 
NIOWEJ ŻYDOWSKIEJ 
W Krakowie, odbędzie się w poniedziałek dnia 
bm. o godz. 6'30 wiecz w sali obrad Rady Po- 
"zadek dzienny: Zatwierdzenie składki gminnej 
Ra rok 1935, 


TRADYCYJNY BAL NA BUDOWĘ 
MUZEUM NARODOWEGO 

, Tradycyjnym zwyczajem przystąpił Komitet 
Budowy Muzeum Narodowego w Krakowie do 
torganizowania balu, który się nie odbędzie i 
wkrótce rozpocznie Komitet wysyłkę będących 
u R. calu oryginalnych pamiątkowych za- 

ú. 


jj wota przesłana Komitetowi z okazji budowy 
z: ZEM Narodowego, będzie trwałą lokatą pie! 
„Gzy złożonych na najszlachetniejszy cel społe- 
k y i będzie równocześnie pamiątką okresu kar- 
ża ałowego z tych lat, w których cały Kraków 
da pod hasłem budowy Muzęum Narodowego. 


POCIAG POPULARNY DO ZWARDONIA 


kyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
wizkowie przy współpracy Towarzystwa Krze- 
mia Narciarstwa organizuje w niedzielę 10 
* Wycjeczkę pociągiem popularnym pod hasłem 
: „KTO Z NAMI DO ZWARDONIA” 
zdaza z Krakowa o godz. 610 przyjazd do 
o rdonia o godz 1035 Odjazd ze Zwardonia 
A 18, przyjazd do Krakowa o godz. 2, 
skie stoje pociągów w obu kierunkach w Węgier 
tana, Górce, Milówce i Rayczy. Cena przejazdu 
mer l z powrotem 730 zł. W pociągu miejsca nu- 
Bea awane — bar dancing, stoliki do gry w brid- 
r Zwardoniu wycieczki narciarskie w oko- 
e tereny pod fachowem kierownictwem przo 
bowników Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa 
sda) w programach. 
p. nformacyj udzielają i sprzedają karty uczest- 
Orb, do dnia 9 bm. (sobota) godz. 12-tej: PBP. 
an Rynek gł. i Plac Kolejowy, Wagons Lits 
dj Sławkowska 12, oraz Kasa zagraniczna na 
Wo of głównym Dyrekcja zastrzega sobie pra- 
ilog Q wołania pociągu w razie niedostatecznej 
GL zgłoszeń. 


U 

ZWOZPIECZALNIĄ KRAKOWSKA 
OLNIŁA 12 LEKARZY 

„ak się dowiadujemy, w dni 

A pi- sw A 12 jekarzy Ubezpieczal- 

< Spolecznej w Krakowie. W. przeważnoj części 


4 1a lekar > G6necji isci CKAT: 1 y all 
LA f ecja Ui ch. Lek: zo ci tr l 
£ 5 p ALPA nrzyma 
Spo wiedz ema na dzień M ma 1a. 
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NN 
Kronika krakowska | Przewod sądowy w procesie szantazystów 


został zamknięty 


Na wczorajszej rozprawie przeciwko szantaży- 
stom prasowym w Krakowie przesłuchano osta- 
tnich świadków. Jako pierwszy stanął Świadek 
Zdzisław Swolken. 

Podaje on, iż po pierwszej serji napaści, jakie 
ukazały się przeciw niemu w „Wolnem Słowie“ 
świadęk spotkał się z Łobodą. Łoboda zrzucił 
wtedy winę na Laksbergera, wyrażając się © 
nim: „To szantażysia i drań skończony. Zaskarż 
pan tą kanalję, gdyż trzeba szubrawca nauczyć 
rozumu“, 

Świadek podaje w dalszym ciągu szczegóły 
szantażowania go przez Laksbergera. Mocno 
wzruszony opowiada Swolkien o tragedji swego 
syna, absolwenta Szkoły Nauk Politycznych i W. 
S, H, który w maju u r. popełnił samobójstwo. 
Przyczyną tego były napaści w „Wolnem Sło- 
wie“. 

W dalszym ciągu świadek podaje szereg mo- 
mentów, obciążających osk. Laksbergera. 

Następny świadek dr. Pirożyński opisuje, jak 
to oskarżeni szantażowali muzyka Pewznera. Gro 
żąc mu napastliwymi artykułami w „Wolnem Sło 


WPADŁA DO WISŁY 

Straszny wypadek zdarzył się wczoraj na Wi- 
śle obok ul Koletek. Oto przechodzący bulwara- 
mi Wisły Stefan Faber, funkcjonarjuz pocztowy, 
ząuważył wypadek, jaki rozegrał się na Wiśle. 

Qto ślizgająca się na skorupie lodowej 13-letnia 
Halina Kowalska, wpadła do rzeki, naskutek za- 
łamania się lodu. Faber pospieszył tonącej z po- 
mocą i wydobył ją na brzeg, poczem odstawił ją do 
domu. 


DOBIERALI SIĘ DO „ZAKOPIANKT” 


Nocy onegdajszej zauważyli przechodnie na 
plantach kilku podejrzanych osobników, usiłują- 
cych dokonać włamania do kawiarni „Zakopian- 
ka“, Zawiadomiono o tem policję, która ujęła 
28-ieiniego Hrada Maskę, 21-letniego Pawła Klim 
ka i 26-letniego Jana Owsiankę  Usiłowali oni 
przez okienko w piwnicy dostać się do kawiarni. 


s n —— 


— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA, Dziś i ju- 
tro o godz 730 wiecz wystawia teatr Domu Żoł- 
nierza bardzo wesoły wodewil w 3-ch aktach Blu 
menihala pt. „Pod białym koniem“ w opracowa- 
niu scenicz. Załuekiego i muz. Geigera. Efektowne 
tyrolskie tańce układu Lidji Kownackiej. Piękne 
dekoracje art. mal. Kozłowa. Popołudniu o godz. 
330 w oby:lwa dni daje teatr D. Ż. ostatnie przed 
stawienia pełnej humoru i niezwykle melodyjnej 
operetki Kalmana pt. „Księżniczka Czardasza“, 
której dotychczasowe przedstawienia cieszyły się 
rekordowem powodzeniem. 

poan ae 


— WILLA DREWNIANA 1 dom murowany, 
ogród 1800 m. przy ul, Sienkiewicza w Zakopanem 
sprzedam. Wiadomość Kraków, Siemiradzkiego 
15 m. 7, 


| cii 
SOMUNIKEATY: 


— DZIS W KRAKOWIE: Bnej-Sjon Uniwersy- 
tet Ludowy) 3 pop. ref. Dra E Steina z dziedziny 
psychologji, o godz. 4.30 Walne zebranie. Przy- 
szłość Heatid (IV grupa Gordon) 4 pop. refęrat 
kol. M. Puielesa. Młode Wizo 5.45 pop, Plenarne 
zebranie z ref p. prof. Szmulewicza „Chaluca w 
literaturze”. Hatehija 3 pop. Mesiha, Omeg Sza- 
bat“ z referatem tow. mgr. Kohanego. „Masada“ 
430 pop. referat. Po referacie uroczyste otwarcie 
czytelni. Witkłnja 2 pop. referat tow. Mossin- 
gera n t, Problemy palestyńskie. Poalej Sjon 3 
pop. referat N. Birnhacka n. t. Aktualia palestyń- 
śkie. Brurja 3.30 pop plenarne zebramie. Komitet 
Lokalny Org. Sjon. w Podgórzu 6 wiecz. walne 
zebranie Ceirei Mizrachi 7.50 wiecz. wieczoryn- 
ka w lokalu Jagna 10. Merkaz 7-ma wiecz. Aka- 
demja Gordona, 

— CIJONIM BAALEJ MIKCOA. Grupa krakow 
ska uł, Józefińska 4. I, Dziś w sobotę o godz. 3 
pop. plenarne zebranie członków z referatem tow 
mgr. L. Wolfa nt. „Frakcjonizm w Sjonizmie”. 
G godz. 4 pop. posiedzenie wydziału. 

— BETAR, WIELICZKA (Strzelców 20): Dziś 
6.30 uroczyste otwarcie lokalu. Przemawiają dr. 
Jakób Damm i Dr Ozjasz Manne. Goście mile wi- 
dziani. 

— BNEJ SJON DIETLA 107. Dziś o 730 wiecz. 
odbędzie się Uroczysty Wieczór Pożegnalny spo- 
wodu wyjazdą prezesa naszego stow. tow. Ger- 
sona Dresnera do Erec. 


wie“ wyłudzili od niego 400 zł. 

Świadek Kostecki, wywiadowca P. P., prowa- 
dził w tej sprawie dochodzenia W zezmaniach 
swych daja on dokładny szkic działalności po- 
szczególnych oskarżonych. 

Po przesłuchaniu tego świadka obrona posta- 
wiła szereg wniosków, domagając się  przesłu- 
chamia dalszych świadków wzgl. przeprowadze- 
nia nowych dowodów Wnioskom tym sprzeciwił 
się prokurator. Trybunał po naradzie wnioski o- 
brony odrzucił, zamykając: równocześnie przewód 
sądowy i odraczając rozprawę do godz. 7 wie- 
CZÓr. 

Na rozprawie wieczornej, które trwała do póź- 
nych godzin nocnych, nastąpiły przemówienia 
Stron. Zaznaczyć należy, iż na rozprawie wczo- 
rajszej nie jzwił się osk. Stark, który nadesłał 
pismo, zawiadamiające o swej chorobie. Nie przy 
był również adw. dr. Friedman, obrońca Lobo- 
dy. Nadesłał on pismo, iż jest chory 4 składa o- 
bronę swego klijenta. 

Wyrok ogłoszony będzie w poniedziałek. 


Makkabi (Kraków) mistrzem 
w zawodach narciarskich 
Makkabi 


Nowy Targ. 1. 2. L. 5. W pierwszym dniu m^ 
strzostw narciarskich W. Z. Makkabi w Polsce, które 
odbyły się w dniu dzisiejszym w Nowym Targu w 
biegu na 18 km. łącznie z biegiem drużynowym o pu- 
har bip. Wiktora Goldnera zajęła pierwsze miejsca 
drużyna Makkabi (Kraków) w składzie: Warenhaupt, 
Neumann i Katz w czasie 4.49.5. Drugie miejsce 
zajęła drużyna Hasmonei (Krzemieniec), trzecia dru- 
żyna Makkabi (Nowy Targ). Najlepszy cras urygkał 
Warenhaupt (Makkabi, Kraków) 1.32, drugie miejsce 
Schwarzbart (Makkabi, Zakopane) 1.34.07, trzecie 
Kannengieser (Makkabi Nowy Targ) 1.36.08, czwarte 
rmjejsce Kaiser Dror (Lwów) 1.37. 

Warunki śnieżne ciężkie. Podczas rawodów padał 
deszcz i śnieg. Kierownik trasy p. Stanner. Sędzi»- 
wali pp. Wentheimer i Stanner. 

MECZ HOKEJOWY CRACOVIA —MARKARI 

Dziś ogodz. 12 w poł rozegrany zostanie na 
torze Makkabi mecz hokejowy Cracovia —Makka- 
bi, o mistrzostwo okręgu krakowskiego. Pierw- 
szy mecz o mistrzostwo wywołał olbrzymie za- 
interesowanie, tembardziej, iż Cracovia wystąpi 
w kompletnym składzie, z zawodnikami reprezen 
tacyjnymi. > 


Dziś odbędą sią na torze łyżwiarskim Makkabi 
pokazy propagandowe w jeździe figurowej na 
łyżwach Udział biorą wszyscy zawodnicy z Ber- 
glerem na czele. Początek o godz. 10 przedp. 


KRONIKA TELEGRAFICZNA, 

Na linji koleowej Mukden—Dajren, około stacji 
Jentaj, pociąg osobowy najechał na samochód olęża- 
rowy, wiozący robotników. 10-ciu robotników maa- 
dżurskich zginęło w wypadku, a kilkunastu odnissło 
dotkliwe obrażenia, Samochód ciężarowy został do- 
szczętnie rozbity, 

Według wiadomości, pochodzących z nad granicy 
urugwajskiej, samolot rządowy został zastrzelony, 
przez wojska powstańcze, Płk, Urrutia zmuszony z0- 
stał do cofnięcia się pod naciskiem powstańców. 
Pierwsze objawy buntu jednego z pułków w Mońta- 
video zostały szybko stłumione. Dobrze uzbrojona 
kolumna wojsk powstańczych posuwa się ku polu- 
dniowi, lecz większość armji pozostaje wierną rządo- 
wi. W Montevideo aresztowano podobno zgórą 2000 
osób. 

Rząd Mandżuko ogłosił ostrzeżenie, iż za 
mierzone przez rząd sowiecki pogłębienie 
strony sowieckiej rzeki Amuru na wyłączny 
użytek statków sowieckich stanowić będzie 
pogwałcenie istniejącego układu o żegludze; 
ESEE w 
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ: 

Onegdaj zmarła w Krakowie bip Bronisława 
Rose, żona kupca krakowskiego, przeżywszy lat 
63. Bip. Zmarła była ideałem matki ży j, 
kobietą o szlachetnem sercu i niezwykłej dobroci. 
Syn jej, błp - Wolf Rose, członek Merkazu, zginął 
śmiercią bohaterską w r. 1918 podczas tragicy- 
nych dni listopadowych w Brzesku. Cios ten bo- 
lesny zmiosła błp. Rosowa z prawdziwym heroize 
mem. Osieroconej Rodzinie towarzyszy powszech 
ne współczucie, 
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Zzpamnuszo 


ODCISKACH 


w ciąguó-ch minut 


Odejmiesz je nazajutrz 


Gdy adciski kłują i pieką do tege stepnia, że 
sią znosi katusze, zanurz zbolałe, 
ciepłej wodzie, de której się dodała tyle Saltrat 
Rodell, by nadać jej wygląd mleka. 
niala, natychmiastowa ulga. Wydzielany tlen wproe 
wadza kojące sole do głębi porów, przyczem łae 
godzi I koi skórę i tkanki. Ból i palenie ustają, 


Normalny obieg krwi jest 


je sią eałkowitej ulgi. Odciski sę zmiękczone de 
„głębi korzeni i mogą być nazajutrz usunięte. Nae 
tarte miejsca są ukojone i spnehlizna znika. 


Można nosić obuwie s 


Saltrat Rodell jest de aabycia pod gwarancją 


w aptekach, składach 


merjach. Koszt jest aleznazcny. Skład główny 
L. Nasierowski, Warszawa, Kalis 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
teleionicznie 
tylko wprost 
w Adminlatracji 
1 wyłącznie 
ZA GOTÓWKĘ. 
|. e 


Wolne posady | 


ADWOKATA z pięciola 
ciem poszukuje magister 
praw do miejscowości blj 
sko Warszawy. Poniesie 
częściowo koszta przeni3- 
sienia, Oferty skierować: 
Mgr. Rozenberg, Płońsk 
ul. Ciechanowska 15. 
1077g 


| Pasad poszukują | 


ZDOLNY kupiec z bran 
ży  bławatno - tekstylnej 
poszukuje posady maga 
zyniera albo kasjera za 
kaucją 5.000—10.000 Zt. 
ewentualnie przystąpi dc 
spółki do dobrego, zapro 
wadzonego interesu, Zgło 
szenią pod „Solidarność' 
do Adm, „N. Dziennika“ 


alące nogi w 


O za wspa» 


przywrócony i zazna» 


cały numer mniejsze. 
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„NOWY DZIENNIK" niedziela, 3. II. 1985. 


myc e. 
nieszkodliwy. 


1XOL ida2iny połysk do paz” 
nokci Zł 1.26. 


Światowej sławy 


ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy przez zwykłe 
— 10 odcieni. — Pod gwarancją 
— Wszędzie do nabycia. 
1 paczka Zł 1.75. 
Gdz'e niema, proszę nadesłać gotówkę, 
wysyłka odwrotna. 


FR. BOGACZ, Bydgoszcz 
Dwo:cowa 14. 
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POLSKI PRZEMYSŁ SZMERGLOWY „UNION“ 
Sp. z gr. odp. 
SOSNOWIEC, ul. 1-go Mają 23. Tel. 12-89 


peletas 


PAPIERY i PŁÓTNA SZMERGLOWE 


we 


wszystkich formach i wymiarach do wszelkich celów, 
oraz wszelkie gatunki PROSZKÓW SZMERGLO- 


WYCH. — Ceny konkurencyjne. 


| Różne | 
biURO BUCHALTER: v 
NO-REWIZYJNE WIL 
HELMA SOKOLERA, re- 
widenta ksiąg, KRAKÓW 
UŁ. LUBICZ 26. TEL 
180-98. Zakładanie i pro 
wadzenie ksiąg, — Bilan 
sowanie. — Stały nadzór. 
ORGANIZACJA NOWO. 
CZESNEJ  KSIĘGOWO- 
SCI PRZEBITKOWEJ. 


| 
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KRAKOWSKIE KURSY 
KOSMETYCZNE pod kie 
rownictwem Dra med. F. 
Uwczyńskiego. Nauka 4 
miesiące. Wykłady, ówi- 
czenia codziennie. Po u- 
kończeniu kursu dyplo 
my. Instruktorka Helena 
Apsel-Schragerowa. Za- 
pisy trwają. Zgłoszenia 

prospekty: Kraków, Pil- 
sudskiego 11, Tel. 177-57 


ŁADNĄ, nową książkę — 
wypożyczysz tanio tylko 


aptecznych i _ perfue STROICIEL Bild obniżył | w Bibljotece EUROPEJ.- 
ka 9 znacznie cenę: Podgórze. | SKIEJ, Kraków, Grodz- 
3 Widok 6/6. Telef. 177-72. | ka 38. 2338ksr 


RZĄDDWO UPOWAŻNIONE — KONCESIDNOWANE 


BIURO ORGANIZACYJNE | BUCH; REWIZYJNE 
WIKTOR STANDÉ 


Przysięgły Rewident Ksiąg — Znawca Sądowy 
Kraków — Tel. 104-44 — Pliarska 5 


REWIZJE KSIĄG. + ANALIZY BILANSÓW. 


Obliczeniu rentownsści przede, + Bozliczenia spólsików 


Prowadzi buchalterję w abonamencie dla Śreu u.ch i mniejszych przeustięriorstw we wlasnym 
biurze, własnemi siłami biurowemi, przy zast sowaniu najnowszych urządzeń maszynowych 


[ iora | 


WAŻNE DLA PAN I -- 
KRAWCZYŃ! Wykonuję 
modne skórzane i filcowe 


3—4 pokojowe pełnokom | kołnierzyki, paski, mao- 


fortowe mieszkanie, oko: 
lica Starowiślna, Seba 
stjana, Sarego, poszuki: 
wane. Zgłoszenia: Kra. 
ków, Skrytka pocztowa 4 

1004g 


CZTEROPOKOJOWE — 
mieszkanie przy ul PR 
sudskiego 3, II. piętro (da 
wna Wolska) po grumto- 
wnym remoncie wolne. — 
Zgłoszenia: Kraków, te- 
lefon 115-07, 2351kr 


OBSZERNY lokal, nada 
jący się na skład mebli 
pracownię tapicerską — 
Rynek główny, do wy 
najęcia, Zgłoszemia: Pan. 


KSIĘGI handlowe zakła 
da, prowadzi, także go 
dzinowo, rutynowany vu 


chalter-bilansista,  Zgło 
szenia tel. 170-93. 
AAAAŁAAAA 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 


ska 1, L piętro.  2325kr 


POKÓJ frontowy dla 2 
panów, ewentualnje mał 
żeństwu, do wynajęcia. 
Sebastjana 17, m. 6. 
1057g 


AAAAAAAA 


niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową. . . + « . miesięcz. p 430 kwart. zł. 12'90 


Zagranicą z przesyłką po.ztową. . . a 


kiety, guziki, rękawiczki, 
solidnie i tanio: uł, Diet- 
la 75/12.. 1000g 


ZH PILOT sum? 


TRANSPARENT GORACO WULKANIZOWANY 


LEKCYJ nebrajskiago 
francuskiego Oraz 'nuzy- 
ki fortepianowej udzie- 
la doświadczony pedagog 
Honorarjum przystępne 
Zgłoszenia pod „Litera 
tura — konwersacja* do 
Adm. „N. Dziennika", 


| 


Organizacja nowoczesnej 


KSIĘGOWOŚCI 


PRZEBITKOWEJ 


?KARTOWIST:« 


Ostatni wyraz techniki buchalteryjnej 


ORGANIZACJA. + BILANSOWANIE 
Sprawy buchsitoryjae | blleneowo-podatkowe, 4 Nadzór. 


POTRZEBNA korepety- 
torka z zakresu szkół po- 
wszechnycb, z  hehraj- 
skiem — za obiady, Zgio 
szemia osobiste od 1-3 
ul. Słowackiego 30/4, 

2345kr 


WYDZIERŻAWIĘ — lub 
sprzedam szynk w ruchii. 
wej dzielnicy Podgórza 
Lokal nadaje się na ka 
żdy inny interes. Zgło- 
szenia pod „Pewna egzy 
stencja* do Adm. „Now 
Dziennika“. 10752 


RABKA-ZORÓJ 
PENSJONAT KUNSTLICHA 


Własna wisła „ECICCHA" (blisko łazienek) 
gruntowałe odnowiona 
poieca piękne, ułsneczne pokoje z werandami 
z całodziennem utrzymaniem. Kuchnia pierwszo- 


rzędna rytualna 


Willa położona blisko lasu i terenów narciarskich 


Pensjonat otwarty cały rok 


» 7%0 n 2250 


DGLOSze NIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w Jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów 


EDŹŹLLLLDCDÓC CCD ZZ 
Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Cena 6 Zł dzeng.ę 


Do zabycia è 


u optyka H 


L MACHNER 


Kraków 
w Sklepie regat 

L. BrOH 
Telefon 1:9-05 
UWAGA! Pierwszorzęd 
ny Zakład krawiecki L 
Pipersberga obniżył zna, 
cznie ceny i wykonuje 
wszelkie roboty w za 
kres krawiectwa meskie 
go wchodzące, według 
najnowszego kroju: Kra 
ków, Starowiślna 60. 
10392 


PRACOWNIA wyrobów 
cukierniczych dobrze pro 
sperująca, byt zapewnio: 
ny, spowodu wyjazdu na 
tychmiast do objęcia. — 
Zgłoszenia: ul. Wawrzyń 
ca 16, drzwi 2. 1054g 


RĘKODZIELNICY — sto 
larze, ślusarze, — chętni 
do pracy, chcący stwo- 
rzyć sobie zapewniony 
byt, mogą przystąpić do 
spółdzielni wytwórczej 
opartej na realnych pod- 
stawach. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika* sub 
„Spółdzielnia“, 


PANNA bardzo inteligen 
tna, przystojna, muzyka! 
na, z posagiem 15 tysięcy 


Zł. szuka kulturalnego 
dobrze sytuowanego mę. 
ża od lat 43 do 53. Zgło* 
szenia pod „Szczęście“ ło 
Adm. „N. Dziennika“. 
1035g 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„ADRIA“, droga do Bia 
łego, telefon 789, pod za- 
rządem Drowej Flaum. 
haft - Neugebornowej. =- 
Piękne, słoneczne poko 
je, pełny, nowoczesny 
komfort, centralne ogrze 
wanie. Salon bridżowy 
Kuchnia wykwintna. Ce- 
ny przystępne. 1598kr 


ZAKOPANE. Krupówki 
Pensjonat „Nellino“ daw- 
niej „Wanda“, Telef. 744 
— pod zarządem Arona 
Grossa z Krynicy, poleca 
piękne, słoneczne poko: 
je z werandami, Central- 
ne ogrzewanie. Kuchnia 
wykwintna, rytualna, -- 
Ceny zniżone. 2165r 


[_ Sprzedaż | 


FIRANKI, KAPY, ol 
najtanszych do najwy- 
tworniejszych poleca — 
Wytwórnia Firanek Jó- 
zel Rottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, — 
obecnie Sławkowska 11, 
telefon 176-92 2806k 


MEBLE nowoczesne pier 
wszgrzędne,, oraz meble 
lakierowane — odporne 
przy centralnem  ogrza 
waniu: LANGER, Kra- 
ków, ŚW. JANA 2 „Fe- 
niks*. Ceny niskie. 
1470kr 


CUKIER wagonowo do 
starcza Agencja Cukru. 
Kraków, u. Radziwiłło- 
wska 15. Żądać oferty! 

1665kr 


[at twan f 


SŁUCHACZKA — filozofj: 
poszukuje lekcyj w zakre 
sie gimnazjum, ewentua!- 
nie kondycji do dziecka 
do lat 15. Wiadomość pod 
„8 godziny dziennie“ do 
Adm. „N. Dziennika“, 
105857 


WVYYVVVYVYVYVYYYVYYVYYVY 
Sąd Okręgowy w Krakowie. 


Wydział H. handlowy. 
dnia 18 maja 1934 r. 
sygn. II. Firm.: 756/34. 

C. VII. 40. 


Do ts. rejestru handlowęgo Oddział „C“ przy fir- 
mie „Jel“ Hurtownia jelit Spółka z ogr. odp. w Kra. 
kowie*, wpisano dodatkowo: 

Dzień wpisu: 6 czerwca 1934 r. 

Zmieniono artykuł dziewiąty (IX.) kontraktu 
Spółki w ten sposób, że Spółkę zastępuje i' podpi- 
sujo firmę jeden zawiadowca samodzielnie; podpis 
firmy następuje w ten sposób, że pod napisanem. 
wydrukowanem lub stampilją wyciśrietem brzinie- 
niem firmy położy swój podpis zawiadowca. 


Członek Zarządu, Serla 


Selinger, ustąpiła. Wpisa 


no na podetawie uchwał Walnego Zgromadzenia 


Spólników, 


2348kr 


AAAAAAAAAAAAAAAAA 


e O OOOO 
CENY w złotych: L strona 1-25. — Tekst 1-—, Nadesłane 0'75, — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukujących pracy 005 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5—, Ogłoszenia ślnbne i zaręczynowe 
Zł. 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10—, Nekrologi (klepsy' 
dry) do 60 mm. w 1. tamie Zł. 20—-, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


: — Redaktor odpowiedzialny: "Jr. Mojżesz Kanter. 
Kraków, Orzeęzkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna. 
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